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Nr. 192. 


„Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi, 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. 3*— kwartalnie zł. 6-— 
Za granicą kwartalnie złr. 7:50. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł, 60 ct. kwartalnie 4 zł. 50 ct, 


Przegląd polityczny. 
` Lwów d. 11. sierpnia. 


Półurzędowy Fremdenbłatt zapowiada, i 
obszernie uzasadnia utworzenie z przyszłym ro- 
kiem szkolnym założenie wojskowej szkoł 

udowej w Przemyślu, jakie już Istnieją 
w Poli (w Istrji), w stolicy Dalmacji ij w 3 
skiem mieście Jozefsztadzie. Spodziewam się 
że sprawa ta dokonana zostanie ze feiste ti; z 
nowaniem autonomicznych praw Galicji, Mot ai 
jakie Fremdenblatt przytacza, mogą być bard J 
ape, iw całej „pełni słusznem jest żąd r 20 
aby rodzice mieli możność kształcenia dzieci 
né swoim języku ojczystym — musimy adadi 
protestować przeciw obelgom, jakie AR sie 
kg = Ę Kalnokiego miota na Czechów at, h 
s ążenia patrjotyczne ; tudzież Zapri test 
BP ppieciw posądzeniu, że „także rodzice as 
A owi z radością powitają założenie tej szkoł 

li w innych oraz miastach galicyjskich i mio: 
galicyjskich ozwie się żywa chęć naśladowan: 
tego pięknego przykładu“. A” 

Artykuł ten daje nam wiele qd 
pod innym znowu względe lówi 
zbędnej KonióczaObij. e n 
sk0lne aache dokła 
emieckiego. Otóż czyby w razie n żeni 
ża zh wojskowych szkół tadowyéh shika 
MAEA założoną w Przemyślu, administracja 
kandydaci zakładów. wojskom ya Ii dy 
ininda wojskowych wykazywali się 

ctwem z tych wojskowych szkoł ludo- 


o myślenia 
l ou o nie- 
aby wojskowe zakłady 
dnej wiadomości języka 


wych... 

eki ty: wa plosie Frmdbltt, że język niemie- 
znakomitszym, p sesykiem armii, ale „oraz naj- 
lizacyjnym w prócz włoskiego, językiem cywi- 


monarchii, jed „móc 
uż i : , Jedynym w monarchii 
malo Językiem wszechświałowy m history- 
=p ję jnutoralniejszym środkiem porozumie 
tudzież i Pomiędzy nurodowościami monarchii, 
do kiesze Zagranicą" — mógł to sobie schować 
sai nent. gdy mowa o elementarnom wycho- 
tylko yar Podobne rodomontady mogą chyba 
uczenia Ag ić nie-niemieckie narody Austrii do 

ię Języka francuskiego, aby się w nim 


porozumiewać i RA ; 
brzashw ik PEDAAL sę owych śmiesznych 


N. Reforma otrzymała z Wiedni 
Jacy telegram : Dowiaduję Peje pa ali: 
źródła, że objazdy komisyjne A kole: 
jach żelaznych w Galicji miały głównie 
na celu przyspieszenie organizacji zarządu kolei 
2 r oxchs chwilą objęcia przez rząd koli 
arola Ludwika, Rzeczą jest powan, że rząd 
ai - econ i j 
T : kolejowego d a O rrr 
nowa będą w bardzo mało od Wotychczażó we 
zwiększonym zakresie obie dotychczasowe SE 
rekcje kolei państwowych w Krakowie j Loowie. 
Linia graniczna między siecią kolejową, przyna- 
leżną do jednej a do drugiej dyrekcji przecho- 
dzić ma przez Przemyśl. Rząd przyspiesza tę 
organizację, aby Rada państwa zebrawszy się na 
najbliższą sesję, spotkuła się już z faktem doko- 
nanym. 


Podaliśmy już wezoraj w telegramach, że 
rokowania miedzy Belgia a Niemea- 
e ami względem traktatu handlowego 
ruźnie postępują, W sprawie tej pisze Miin'h. 
Allg. Zig. jak następuje: „Belgijski poseł w Bur- 
linie, br. Greindl prowadzi rokowania z delega- 
tami Niemiec. Dotychczas między Belgią a Niem 
cami nie istnieje Żaden formalny traktat bandlo- 
wy. Ostatni taki traktat zawarty został jeszcze 
w r. 1863, a ponieważ czas trwania jego ważno- 
ści oznaczony był na lat 12, przeto prawomo- 
cność jego zgasła jeszcze w r. 1875. Wówczas 
rząd niemiecki nie chciał udzielić Belgii tych 
wszystkich ustępstw, jakie jej zastrzegął traktat 
Z r. 1863, i w ten sposób stworzono prowizorjum 
które aż do dzisiaj istnieje. W r. 187: rozbiły 
się usiłowania aby zamienić go w stanowczy układ 
i tak milcząco przedłużano prowizorjum z roku 
na rok. Dzisiaj warunki się zmieniły, zwłaszcza 


Z wycieczki do Pragi. 


III. 


Wytrwałość czeska, powinnaby dl 
wzorem być, szkołą om. Postanowili US: 
dzić wystawę obli: li j z% 
tej ilości wyo iczyli ją na połowę zaledwie 
iezyli na ea | jaka się potem zgłosiła; 
jow liemców, bo wystawa miała być kra- 

HE a a nie narodową czeską. 

lą, e przygotowawczych iemcy się 
usuwają, Czechów natomiast GEM zał ało, 
szenia się mnożą, plac pierwotny za mały, więc 
przez zimę, przy 15 stopniowym mrozie pracuje 
robotnik czeski nad budową pałacu głównego i 
pawilonów, byla otwarcia nie opóźnić, byle do- 
budować to wszystko, e0 w skutkiem niespodzia- 
nej, a znacznej liczby wystawców dobudować 
należało. Wytrwał komitet, wytrwali kapitaliści, 
wytrwał robotnik czeski i dziś naród święci 
tryumf swej wytrwałości. 

To też wystawa ma dla Czechów zuaczenie 
większe, donioślejsze, szlachetniejsze od zwykłe- 
g0 popisu produkcji rolniezej, przemysłowej i ar- 
Jstycznej. Jest ona wyrazem siły narodowego 
ucha, który się po Tuz pierwszy w bieżącem 
stuleciu objawił tak wspaniale. Jest ona rachun- 
iem przedstawiającym cyfrę żywotności narodu 
czeskiego. Czesi sami się nie spodziewali, że 
tyle dokazać mogą; to też gdy SiĘ. obejrzeli po 
wystawie i spostrzegli, Że własnemi narodowemi 
siłami, bez pomocy Niemców, stworzyli wystawę, 
która stanęła na stanowisku nie prowincjonalnej, 
ale Powszechnej, na którą zwykle cała Europa 
się składa, — ogarnął ich entuzjazm, podnieśli 
czoło w górę i odetchnęli szeroko, jak ten, co 
Się przekonał, że już zdrów po chorobie, że boz- 
Pieczny po niebezpieczeństwie. 


Roz 


p r s ROTTA 


We Lwowie, — Środa dnia 12. Sierpnia 1891. 


raw 


przez taryfową politykę Francji. Jak słychać, przy- 
znają Niemcy Belgii szczególne ustępstwa wzglę- 
dem tych artykułów, które Belgia produkuje ta- 
niej aniżeli Francja, Belgia zaś otwiera swe gra- 
nice dlu wina niemie kiego. Bezpośrednio po 
podpisaniu traktatu handlowego między Niemcami 
a Belgią, rozpoczną się rokowania między Belgia 
a austrjackimi delegatami względem traktatu 
handlowego, których prowadzenie również br. 


Greindlowi powierzono”. 


deputowany Jobn Mor- 
madzeniu gladstonistów 
jckshire nowy gram stron- 

ai ani iberaluego. Wedle oświadczenia 
Morleya, liberały żądają przedewszystkiem, aby 
każdy już po trzymiesięcznem osiedleniu się 
w jakiejś miejscowości, miał tamże prawo gto- 
sowania, dalej cheg przeprowadzić system po- 
i sowania, zupełnie zorganizowac 


o gło 
woz E ję miejscową i oddać szkoły pod nad- 


i innych. Najważniejszym jednak pun- 
aR i jest kwestja irlandzka home-rt- 
łe. Morley, który niedawno odbył konferencję 
z Gladstonem, powiedział otwarcie, że pierwszem 
zadaniem liberalnych rządów „będzie: przy wróce” 
nie sprawiedliwości w zarządzie Irlandji. Każde 
odroczenie rozwiązania tej sprawy rozjąttza tylko 
bardziej oba stronnictwa 1 zaostrza sprawę. 


Z Madrytu donoszą : Zamach barce- 
loński wywołany został prawdopodobnie ZA- 
miarem wywołania zniżki na giełdzie. Równocze- 
Śnie opinia publiczna zajmuje Się zyka 
życie komenderującego „w Katalonii enerała Ahu- 
mada ze strony podoficera Joachima  Girones. 
Niektórzy przypuszczają, że fakt ten stoi w pe- 
wnym związku zê Sprawą bareelońską. Konwencja 
handlowa, zawarta pomiędzy rządem biszpańskim 
a Stanami Zjednoczonemi, odnosi się 
tylko do produktów, pochodzących z wysp Antyl- 
skich (zwłaszcza cukru); w razie, gdyby zbyt ich 
w Ameryce doznał przeszkód, przyszłoby do 
niewatpliwej ekonomicznej katastrofy na hiszpań- 
skich wyspach Kubie i Portorio, i dlatego też 
hiszpański minister spraw zagranicznych musiał 

oczynić w ngodzie wiele zasudaia ych ustępstw 
handlowych rządowi Stanów Zjednoczonych. 


a cnnow 
Kronsztadt-Ischl. 


Lwów d. 11. sierpnia. 
i rządzące sfery ro- 
syjskie nie znaleźli rejonta serbskiego Risticaa i 


Angielski liberalny 
ley rozwinął na zgro 


namacalnie 
tantowi Ser 
Jej, rzeczywigt 
rać się 0 życzł 
narodu, że o 


A 1 musi. Inaczej trudno 
d J 

formami etykiety tak “Aego poza najściślejszemi 
cza w Petersburgu, króla Al payag oj zwlaet- 
w Petersburgu u góry i u dołu rog Czyżby 
ceni aż do zobrzydzenia manifest or oua ai A 
Francuzów ? air aa iia 

Goście też serbscy złożyli w 

namacalny dowód, że myślą prowadzić: Rokicka 
swoją, serbską, że nie myślą narażać sobie Ba 
garów dla sprawienia uciechy Rosjanom, i że 
odwidziwszy cara, mają oraz odwidzić monarchę 
susiednich Austro-Węgier Köln. Ztg. donosi 
z Petersburga, jakoby król serbski oświadczyć 
mial deputacji emigrantów bułgarskich w Peters- 
burgu, że nie przyjmuje adresu od przedstawi- 
cieli narodu, którego rząd panuje bez porozumie- 
nia z carem. — Rzecz się ina wręcz przeciwnie, 
Król serbski przyjął deputację petersburskiej ko- 
lonii bułgarskiej, ale nie przyjął deputacji emi- 
grantów serbskich, h więć ludzi, którzy sę wro- 


ppn 


U Czecha stało się me 
krwią, dogmatem, praktyka : 
siebie. p „M 
manifestował na europejskim 
jak w Czechach. „Naród sobie” — 
stworzyli szkolnietwo, w którerm język I l 
jest przedmiotem nadobowiązkowej nauki ; „naród 
sobie* powtórzyli, i w ciągu kilku dziesiątek 
lat, naród na zagładę skazany, naród mały, zam- 
knięty w chacie, idący za pługiem, wyrósł i wy- 
piera Niemców z zadziwiającą szybkością. Mało 
co nad 40 lat upłynęło od chwili, gdy Palacky 
po niemiecku pisał historję uarodu czeskiego, bo 
język czeski nie uadawał się do pracy umiejętnej, 
a dziś ten język ma literaturę szeroką, ma po- 
wagę, siłę atrakcyjną, rozwinięte dziennikarstwo 
i stanowisko pana w Pradze, gdzie 84%, mie- 
szkańców tworzą Czesi, 8 „16% Niemcy, w czem 
atoli 5/a Niemców wyznania mojżeszowego. | 

Instytucje finansowe operowały akcjami bę- 
dącemi przeważuie w ręku niemieckich kapituli- 
stów, a stąd żywioł czeski zawisłym był od siły 
finansowej Niemców. Znowu powiedziano „na- 
ród sobie“ i powstał wspaniały gmach na „Se- 
noważpym namesti“ (0a Siennem targowisku), 
„Hipoteeni banka“. Znalazły się czysto czeskie 
kapitały, co stworzyły ten bank akcje rozebrali 
sami Czesi i zepchnęli na rynku pieniężnym siłę 
finansową Niemców na plan drugi. | 

Oto z Karlsztajnu 1 Z% Pragi znikam na 


lądzie w praktyce, 
= powiedzieli i 


“u 


chwilę do Lwowa. Ie rezy znalazłem się na 
; P m się szczęśliwym. Jest 
„Wysokim zamku“ czułe twowie, na którym 


to może jedyny punkt we. 
w mieście nia aska rzeki 
WOEROAA między góry + 
z Bogiem jebem, 26 Samym ; SWO 
hodni w takim usatroju, jakiego doznaje się 
chyba na kopeu Kościuszki lub na gorze Bieluń= 
(skiej; ale by dojść na Wysoki Zamek, trzeba 
nogi sprowadzić od tatrzańskich górali. Podobne 
położenie i znaczenie ma W Pradze „Petrzyn*. 


i wrzuconem w dół, 
porozmawiać można 
nym sobą tak swo- 


k niemiecki , 


gami obecnych stosunk$w w Bułgarji a od Rosji 
otrzymują subwencje, rangi nawet wojskowe, któ- 
rzy są sjentami caratu. 
Nie mogła też pozostać „bez wpływu u go- 
ści serbskich manipulacja, jakiej Się trzymał wo- 
bec gości francuzkich  Grażdanin. Jeżeli czy- 
tywany przez cara organ © Francuzach tak się 
wyraża, to jakżeż w danym razie wyrażałby się 
o Serbach | Graśdanin, jak wiemy, od samego 
początku szyderczo się wyrażał o bistorjach kron- 
sztadzkich. Ostatecznie zaś napisał ulubiony po- 
lityczny fejletonista cara : 
„Chwała tobie Panie! Jutro o tym czasie 
będzie w Petersburgu spokojnie 1 zniknie już 
francuska gorączka. Syrwpatje sympatjami, ale 
o co ta przesada, obrażająca porova osobistą ? 
Viele rzeczy było Śmiesznych, ale dwa rysy 
charakterystyczne bardzo smutne... Niemcy, z8- 
mieszkali w Petersburgu, zachowywali się Z wiel- 
kim taktem, Rosjanie jednak względem nich po- 
stępowali nieszlachetnie, — W zoologicznym os 
grodzie n. p. napadnięto Da Niemców za to, Że 
nie zdjęli kapeluszy, gdy grano „marsyliankę". 
Już sam napad w kilku na jednego, jest podły — 
ale co za nonsens wymag od kogokolwiek, aby 
czapkę zdejmował gdy. graią „marsyliankę* JE 
Czy ci skandaliści pragną tem dowieść, że nasze 
Boże carja chrani! a marsylianka, to jedno i to 
samo ?|... A drugi rys jeszcze gorszy... Rozrzu- 
cano pieniądze na wszystkie strony i pojono tak 
Francuzów szampanem, że na sam widok butelki 
goście franeuscy umykali i kryli się... I to się 
działo wtedy, gdy milionom ludzi w Rosji głód 
zagraża, gdy już w pewnych guberniach włościa- 
nie zamiast chleba, jedzą żołędzie... To bardzo 
smutny rys“ — kończy sentencjonalnie Graźdanin. 
W ogóle, zanim król Aleksander z zimne- 
go Petersburga dojechał do Wiednia, objawia się 
bardzo silne otrzeżwienie między Rosją i Fran- 
cją. Jak wiemy, miał dzisiaj w. ks. Aleksy, który 
jako wielki admirał rosyjski przyjmował eskadrę 
francuską na wodach Kronsztadu, przybyć do 
Vichy, gdzie mu od tygodnia entuzjastyczne 
przyjęci gotują Francuzi. Sądzono, że pojedzie 
przez Paryż, I niektóre dzienniki wzywały ludność 
paryską, aby na powitanie w. k. Aleksego przy- 
strajała swe domy chorągwiami i banderami o 
barwach: rosyjskich; i oto co donosi półurzędo- 
wa paryska „Ajencja Havas“ pod dniem wcezo- 
rajszym : „Wielki książę Aleksv, który miał tu 
przybyć dziś zrana na dworzec kolei Północnej, 
i którego oczekiwał tu personal ambasady To- 
syjskiej, tudzież tysiące „publiczności — nie 
przybył. Powodu spóźnienia nikt wyjaśnić nie 
mie.” 
à Z drugiej strony i rząd francuzki poczyna 
z niesmakiem poglądać na nszołownienie rosyjskie 
u swoich ziomków. Półurzędowy Temps raz po 
raz upomina Francuzów, aby pamiętali o swojej 
godności narodowej I nadto nie komprenar 
interesów ojczyzny wobec mocarstw. Występuje 
on — jak właśnie donoszą Z parja ponore 
w półurzędowym komunikacie przeciwko dh 
dzie w rusofilskich manifestacjach. bę ią 
łą najom Zagra -— jost uchrata, i, 
ryskiej Rady miejskiej, bat i: Podobne 
po powrocie z Rosji uroczysei® PZA AAE 

ostępowanie może osłabić iylko rezultaty ocw 
dzin kronsztadzkich i zaszkodzić interesom | 80 


dności Francji“. l 
Tymczasem młody król serbski pur Ę 
Petersburga do Wiednia. Jak go przyjęto gr 
niey, już wiemy. Wezoraj wieczor przyby S 
Wiednia umyślnym pociągiem dworskim. Boli 
waż aż do przybycia do lschl podróżaje inkognito 
więc na dworcu Północnym nie było urzędowego 
przyjęcia przez dwór i wojskową kompanię hono 
rową. Jawili się tylko: namiestnik. prezydent 
policji, poseł austrjacki w Belgradzie br. Thóm- 
mel i deputacja tamtejszej kolonii serbskiej. 
Młody król, wyglądający na wiek swój chłopięcy 
nader silnie i rozwinięty, sprawił na obecnych 
jak najlepsze wrażenie. Nieliczna publiczność, 
gdy odjeżdżał z dworca do burgu, witała go o- 
krzykami żiwio! i boch ! 
zisiaj wyjeżdża hr. Kalnoky do Ischlu, 
ra być obeenym podczas jad króla Ale- 
sandra przez cesarza. Naustąpią też konferencje 


zasadą, teorją, ale | Widok ztamtąd uroczy, daleki ? 
liczyć na samogo | skiego, ale mało kto nyc Se play 
Selp-helf* imoże nigdzie się tak nie za- po spadzistych wysokościach ; obchodzić wężowa 


lub mógł spinać się 


drogą żałowano czasu i „Petrzyn* stał zaniedba- 
ny, dziki; pociągał ku sobie turystę, poetę, ma- 
larza i ptactwo niebieskie. Dla AREK 
nikacji zbudowano drogę żelazną zębową, i dziś 
setki spieszą na górę orzeźwić zj widokiem, 
powietrzem jakby z Tatr naszych, lub czeskich 
gór przywianem; na dzikim, opuszezonym Pe- 
trzynie powstają plantacje, wznosi się na ukoń- 
czeniu będąca wieża Eiffla w zmniejszeniu do t/s 
a z niej ma być widok na całe królestwo cze- 
skie zamknięte ramami gór. Stojąc na Peirzy- 
nie, pomyślałem o Lwowie, 0 moim ukochanym 
Wysokim Zamku i zachciało mi się tę kolej zę- 
bową porwać i do Lwowa przenieść. Ale pocóż ? 
Kasy oszczędności rzepołnione kapitałami; mnó. 
stwo jest u nas w raju kapitalistów, którzy tyl- 
ko nożyczkowy obrót kapitałem rozumieją, t, j, 
obcinają kupony i na tem kończą fruktyfikację 
kapitału. Przecież znajdzie Się jeżeli nie jeden 
to spółka, co na Wysoki Zamek drogę zebową 
zbuduje, a będzie w statystyce chorób i Śmier- 
telności mniej zapaleń płuc, mniej nieżytów ną. 
rzędzi oddechowych. Czyżby to było tak trudno 
znaleść i wydać pieniądze na przedsiębiorstwo 
niezawodnie bardzo zyskowne, a bardzo użytę. 
czne dla mieszkańców I zdobiące a: 

Prócz drogi na Petrzyn, jest kolej że 
elektryczna do parku na Stromówce. U spec 
ledwie znana z imienia. 

Zeszłoroczna powódź, niezwykła, straszna 
zniszczyła Pragę, jak Prusacy Francję w r. 1870 
i jak Prusacy miliardy z Francji, tak powódź 
miliony zabrała Czechom, « z niemi drogą na- 
rodowi pamiątkę: Karelow most. Runęły środko. 
we sklepienia mostu, pamiętującego walki rozli- 
czne, które się na nim staczały ; zlanego krwi 
studentów czeskich, gdy na nim zaparli drogę 


_— > z CF Z O 


z Risticzem i Pasiczem, a to w sprawach han- 
dlowo-politycznych. Taktowne postępowanie Ale- 
ksandra i jego towarzyszy — zwłaszcza wobec 
emigrantów bułgarskich w Petersburgu — po- 
myślnie utorowało drogę gościom serbskim w 
Austro-Węgrzech. Z Rosji otrzymywała Serbia 
pieniądze, a więc upokorzenie; eo w Ischlu uzy- 
ska, to będzie aktem szczerem przyjażni. 


Traktaty handlowe 
i finansowe położenie Wloch. 


Lwów d. 11. sierpnia. 
Rokowania handlowe ze Szwajcarją przer- 
wano, gdyż okazały się takie trudności w pogo- 
dzeniu żądań szwajcarskich z żądaniami Austro 
Węgier i Niemice, że na ich załatwienie zbyt 
wiele potrzebaby czasu. Postanowiono tedy tym- 
czasem zająć się rokowaniami z królestwem wło- 


'skiem, i pełnomoeniey austro- węgierscy, uie- 


mieccy i włoscy niebawem zjechać się mają w 
Monachium. 

Powody odroczenia rokowań ze Szwajcarją 

nie leżą ani w Austro - Węgrzech, ani w Szwaj- 
carji, ale tylko w Niemczech. Szwajcarja zezwo- 
liła na żądanie Austro-Węgier co do cła od by- 
dła i gotowa jest traktatem związać to elo w 
dawnej wysokości. Natomiast Niemcy nie prze- 
parły swoich domagań zniżenia ceł szwajcarskich 
od przędziw, a Szwajcarji nie dawano upragnio- 
nych ustępstw w kilku artykułach, jak ser, ma- 
szyny jedwab, hafty i t. d. Mimo tych dyteren- 
cyj spodziewać się jednak można pomyślnego 
zakończenia układów ze Szwajcarją, gdy pono- 
wnie podjęte zostaną. Niemcy tem bardziej skłon- 
nemi będą do ustępstw, im większe jest niebez- 
pieczeństwo porozumienia się Francji ze Szwaj- 
carją. 
z Traktat handlowy Austro-Węgier z Wło- 
chami, o który teraz mają się toczyć rokowania, 
jest niezmiernej wagi nietylko pod względem 
ekonomicznym, ale i politycznym. Włochy zawsze 
jeszcze zależą od targowicy francuskiej, która 
wielką ilość papierów włoskich posiada i za lada 
pobudką daje hasła do zniżek, alarmujących całą 
Światową targowicę pieniężną. D. 7. bm. powtó- 
rzyło się to po chwilowem zachwianiu się pry- 
watnego instytutu Banca di Roma. Dzięki utwo- 
rzonejmu co prędzej syndykatowi, bank ten 
utrzymał się, ale tymczasem renta włoska 3pa- 
dła była dotkliwie i na nowo objawił się brak 
kredytu dla włoskich finansów. Choć trudno za- 
przeczyć, że ta nieufność nie jest bez powodu, 
jednakowoż nie stoi ona w żadnym stosunku do 
stunu finansów włoskich. Włochy za czasów go- 
spodarsi Selli i jego podatku od mlowa miewały 
zwyżki dochodzące do 50 milionów fr. Zniesienie 
podatku od mlewa i zaprowadzenie waluty złotej 
obok srebrnej wyczerpały nagromadzone rezerwy, 
umożliwiły konkurencję zwycięzką z Włochami 
krajom, posiadającym produkcję silniejszą A Wa- 
lutę złotą i sprowadziły po kilku latach olbrzy- 
mie niedobory, które w roku administracyjnym 
1888/9 wzrosły do 23,400 000 franków i odtąd 
utrzymywały się mniej więcej na tej samej wy- 
sokości. 

W bieżącym roku jednak tyle porobiono 
oszczędności i tyle przeprowadzono reform, że 
z pewnem prawdopodobieństwam przepowiadać 
można zniknięcie niedoboru w następnych latach. 

A iw bandlu zewnętrznym, który dzięki 

olitycznej rywalizacji Włoch i Francji w Afryce 
ółnocnej po zajęciu Tunisu przez Francję, bar- 
dzo wiele ucierpiał, przygotowuje się stanowczy 
zwrot ku lepszemu. Silenie się Włoch na budowe 
fabryk obcemi kapitałami, bardzo smutne pocią- 
nęło za sobą skutki. Bankructwa w ostatnich 
dwóch latach muożyły się w przerażający spo- 
sób. Ale w bieżącym właśnie roku spodziewają 
ię Włochy większego eksportu, już to wskutek 
è wo dobrych żniw, już to wskutek bardzo 


sunko c | 

P eao urodzaju wina, który dochodzi do 30 
milionów hektolitrów. 

Zwrot ten ku lepszemu utwierdzić, nowy 


targ zbytu otworzyć dla tych produktów wło- 


jenie do wody, naró uronił łzę za tym 
we preg swych dziejów, dziś zapłakał, a na- 
świa } się do pracy, znowu powiedział : 


zajutrz wziął SI l 
"Naród sobie“ 1 za rok stanie most wskrzeszony 


Haan. 
n goi Po, pracowitość i wiara we własne 
Juwi „ biednych kramarzy, parobków i 


sił z : p Ay: z 
ZOK I milionerów : z garstki nielicznej: 
naród i to w ciągy kilku 


WA a życie liter ekio domagało się 


a 

kłada Czesi ka- 
narodowego teatril, r. 1868. a 
mień wogiódzi pod „Narodne divadlo“, a wr 
1851 był gotów gmach okazały nad brzegiem 


Wełtawy. i 

Zaledwie teatr otworzono, pożar go zni- 
szczył; pochłonął półtora miliona kosztujący 
przybytek narodowej myśli, narodowej sztuki, 
Zaledwie rok npłynał, złożyli Czesi znowu mi- 
lion i dobył się z gruzów, Z perzyny gmach no- 
wy, w stylu renesansowym. Piękny w nim por- 
tyk, okazała foyer z plafonem malowanym przez 


Hynaisa, pełnego talentu malarza czeskiego, któ- 
pierwszą nagrodę na konkursie wie- 
deńskim projektu lunet do nowego „burgteatru*. 
Wspaniały ten gmach oświetlony elektrycznem 
światłem, przypomina konfortem operę paryską, 


ry zdobył 


a rozkładem, wygodą, przewyższa wiedeńską. 
ak vam se libi vystava? — Zapytuje 
każdy Ozech przybysza i z dumą ezeka Od Lets 
dzi potakującej, która go też nigdy nie za rq 
Na wystawie myśli i uczucia Czechów, gó 
tryumf ich pracy, ich wytrwałość 
łego kraju ściągają się pielgrzy 
pust. A nie próżna ie 
pietyzm narodowy, 
praktyczny. To te 
stkiemu dokładnie, 
pytuje się, uczy: 
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Każdy truje się sań 
orównywa, do- 
ka Fiuk af gmina wysyła 
szkolną do Pragi, pod kie- 


ę | swym kosztóm dala. Codziennie po kilka takich i 


Szwedom w 30-letniej wojnie. Runęły pamiątko- | runkiem nauczy 
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skich, które ucierpiały przez wojnę cłową z Fran- 
cja, oto główne zadanie polityki handlowej trój- 
przymierza w stosunku do Włoch. Stara to już 
doktryna, że żadne polityczne związki utrzymać 
się mie mogą, jeżeli się wzmagają sprzeczności 
w ekonomicznych interesach sprzymierzeńców. 
Trójprzymierze nakłada na każde z państw do 
niego należących wielkie ciężary finansowe. 
Kanclerz skarbu Luzzatti zaprowadzając system 
oszczędności, skreślił z wydatków na budowę ko- 
lei 70 milionów a z ogólnej sumy 150 mil. fr. 
Ale takich skreśleń pozwolić sobie nie można w 
budżecie wojskowym. Tu z roku na rok rosną 
wymagania, s zwłaszcza flota włoska pochłaniała 
do niedawna ogromne sumy. Chodziło bowiem 
Włochom o obronę swych wybrzeży w razie 
wojny z Francją. Po dość wyraźnem oświadcze- 
niu się Anglii za nietykalnością status quo na 
morzu Śródziemnem, Włochy nie mają już po- 
trzeby dalszego podwyższaniu sum ¢0 roku wy- 
dawanych na flotę. Głównym więc dziś jej cię- 
żarem, i to ciagle rosnącym, jest dla Włoch 
tylko wojsko lądowe. Interesa zaś trójprzymie- 
rza wymagają, aby to wojsko było silne i stało 
na wyżynie najnowszych systemów uzbrojenia. 
Obok ekonomicznych powodów, skłaniają- 
cych Niemcy i Austro-Węgry, aby z Włochami 
i invemi państwami związały się traktatami cło- 
wemi, które mają utworzyć obronną grupę państw 
przeciw Rosji i Francji, istnieją nie mniej ważne 
polityczne przyczyny, które wpływają na ro= 
kowania handlowe mocarstw środkowo euro- 
pejskich. 
Rumuni8, 
po drugiej wejdą 
ugodami handlow 
duje ostetecznie 
taryfy jeneralnej (ze zn 
głosowanie powszechne 


Serbia, zapewne i Belgia, jedna 
do grupy państw połączonych 
emi. Co do Szwsjcarji zadecy= 
przyjęcie lub odrzucenie powej 
acznemi zwyżkami) przez 
ludu, które odbyć się ma 
18, października b. r. a do którego wydrukować 
się ma 657.000 egzemplarzy projektu taryfy dla 
wszystkich obywateli uprawnionych do głosowa- 
nia. W razie odrzucenia tej taryfy będą roko- 
wania bardzo ułatwione, ale też pozycja Austro- 
Węgier i Włoch w porównaniu z innemi pań- 
stwami nie o tyle się polepszy, co w razie przy- 
jęcia taryf wysokich. 

O 


Suez i Panama. 

Ferdynand Lesseps, ów grand Frangais, 
zasiadł w $6 r. życia na ławie oskarzonych! Całe 
życie tego znakomitego inżyniera, któremu nikt 
wielkiego talentu i wytrwałej energii odmówić 
nie może, pełue było najdziwaczniejszych wypad- 
ków i niespodzianek. Pierwotnie dyplomata, od- 
znaczył się po raz pierwszy w zamieszkach do- 
mowej wojny hiszpańskiej, broniąc skutecznie 
interesów swej ojczyzny. W roku 1543 już jako 
znakomitość europejska, został wysłany do Rzy- 
mu, aby pośredniczył między papieżem a zbun- 
towanym ludem ; wnet jednak został odwołanym, 
gdyż prezydent Ludwik Napoleon, późniejszy ce- 
suTz, nie chciał narazić sobie klerykałów. 

Suezki kanał w ciągu swej budowy zdawał 
się usprawiedliwiać smutne przepowiednie swo- 
ich przeciwników. Koszta przenosiły o wiele pre- 
liminarz, a akcje nadzwyczaj szybko spadały. 
Anglicy trzymali się zdala. Otwarcie bowiem 
uowej morskiej drogi do Indji przywracało mo- 
rzu Śródziemnemu stanowisko, jakie zajmowało 
w XVI. stuleciu, a tem samem usuwalo Angli- 
ków w dziedzinie handlu światowego na miejsce 
podrzędne. Powszechnie obawiano się, że ruch 
na kanale nie będzie nigdy tak ożywionym, aby 
przynosił dochody, Stało się jednak inaczej. 
I właśnie dla angielskich okrętów okazał się ka- 
nał najpożyteczniejszym. Ruch okrętów wzmagał 
się z dniem każdym, wkrótce dochody przewyż- 
szyły wydatki i ukcje przynosiły ogromne zyski. 
Lesseps został najpopularniejszym mężem we 
Francji. Ale Beaconstield wykupił od chedywa 
akcje, czem zabezpieczył rządowi angielskiemu 
przeważny wpływ na zarząd kanału, i tym spo- 
sobem nadzieja zdobycia handlowej hegemonii 
dla morza Śródziemnego rozwiała się zupełnie. 


gromad ystawę przez dzień cały. Dzi- 
wnie się robi na widok maleów, którzy nie nu- 
łą się, nie męczą, ale z największem nateżeniem 
słuchają wyjaśnień przewodnika, interesują sie 
wszystkiem. "33 
Oto właśnie zajeżdża ośm wozów dr 
stych, na każdym po dwunastu wyros 
ubrane chorągiewkami, zielenia: dy; 
ijir szatach, pełne radoċei 
zeskakują z wozów i jakby k 
4 d J orny 
oddział wojska, krocza za n O 
A t najdalszych okol 
szkoły pociavami, a 


drabinia- 
tków. Wozy 
dzieciaki w od- 
1 zaciekawienia 
wymustrowany 
uuczycielem. 

ie kraju zjeżdżają się 
nawet z Wiednia b pa 


dziatwa czeska z tamtejszej czeskiej szi 
czeskie „dziś”, 


wej, ile to wyrośnie k icieli j 
Ta: SWE rz w 
żywotności narodu! onie 
A im bardziej ta si j 
b ardziej rozrast si na swoje 
g skrzętniej ogladają EŃ własnym, skład- 
„Wczoruj* i wytrwale : centów, przez lud 
kowym, narodowym groszet* © zystkie przeszło- 
waza w. Wita na Hradczanach, 
ków budowana, niszczona, wielbio- 
wie wyrasta teraz i wyróść ma 
na i zapa w rozmiarach i paoia architekto- 
a 


wW r 
m obrer Obie części kościoła zostaną połączone 
siad A ją, właśnie się bndującą i wieże 


będą niesione i stworzą arcydzieło gotyk 
będę Pogarisztajn powstaje z gruzów; krocie. tys 
SI ANS antt płac, op mczycko odno 
oral, zu inen 1- A zamek to ani 
wi w zakątku wi dnem innem mieście, ale na 
mi * nie dla doby dnia Ab popisni przed obcy- 
i „miasta, ale jedynie i 
ajj dla zachowania pamiątki po iróla Karola 
„ Sypią krocie w te skały lesiste, w te mary 


omszałe. 
(O. d. n.) 
Czesław Pieniążek. 


Gdy Lesseps stanął na szczycie sławy, są- 
dzili Francuzi, że twórcy kanału suezkiego nie 
może żaden plan zawieść. Zawierzyli mu, gdy 
przyrzekł przekopać Panamę. W krótkim czasie 
złożyła Francja dwa miliardy franków. Inne na- 
rody nie dały nie. Łatwo zapalna fantazja Fran- 
cuzów pochlebiała sobie, że wielka droga, która 
połączy zachodnią i wschodnią półkulę ziemską, 
będzie dziełem franeuskiem. 

Znowu stało się inaczej, ale tym razem 
zmiana losu dotknęła sławnego inżyniera. Za- 
pomniano o całym szeregu okoliczności, na któ- 
re pamiętać należało. Najpierw koszta budo- 
wy były o wiele wyższe, aniżeli pierwotnie 
przypuszczano. Nadto przy samej budowie po- 
prostu roztrwoniono ogromne sumy. Teren nie 
okazał takiej wytrzymałości, na jaką liczono. 
Setki milionów przepadło przy zniżce kursu. 
Krótko mówiąc, zużyto cały olbrzymi kapitał 
akcyjny, zanim ukończono wstępne roboty, które 
miały przekonać o możliwości wykonania zamie- 
rzonego dzieła. Roboty dalsze musiano powstrzy- 
mać, a wszystkie sumy, które złożyli drobni ka- 
pitaliści francuscy, przepadły. 

Czy dalsza budowa przekopu panamskiego 
zostanie na nowo podjęta, — trudno przewidzieć. 
Korzyści, jakie to dzieło Światu przynieść miały, 
okazują się obeenie mniejsze, aniżeli w pierwszej 
chwili przypuszczano. Prawda, że skrócenie dro- 
gi będzie znaczne, znaczniejsze nawet aniżeli 
uzyskane kanałem suezkim. Róg południowej 
Ameryki zmusza do daleko większego okrażania 
aniżeli Przylądek Dobrej Nadziei. Drogę do brze- 
gów zachodniej Ameryki skróciłby kanał panam- 
ski z Europy do Valparaiso o dni 4, do Iquique 
o 10, do Callao o 14, do San Francisko o dni 21 
podróży parostatkiem. 

Jeszcze większe skrócenie czasu podróży 
miałoby miejsce na drodze z wschodniej do za- 
chodniej Ameryki, bo z New-Yorku do San- 
Francisko o 381 dni, do Iquique o 24 dni. Ró- 
wnie bardzo szłusznie liczono, że podróż między 
wschodnia Ameryką a wschodnią Azją i Austra- 
lją wiele zyska na czasie. Błędnem zaś było 
przypuszczenie, że droga z Europy do wscho- 
dniej Azji i Australii przez kanał panamski 
w krótszym czasie będzie mogła być przebytą. 
Przeciwnie, dla Europy droga przez morze czer- 
wone jest zawsze Korzystniejszą. Pochodzi to 
głównie stąd, że leżące przy tej ostatniej drodze 
kraje, jak Indje, archipelag Sunda, w ogóle 
wschodnia Azja i Australia przewyższaja zacho- 
dnie brzegi Ameryki pod względem urodzajności 
ziemi, obrotu handlowego i zaludnienia. W za- 
chodniej Ameryce znajduje się tylko wązki pas 
ziemi urodzajny i zamieszkały. Niedaleko bowiem 
brzegów wznoszą się puste skały: Kordyliery i 
Andy. Wielkie zaś amerykańskie obszary żyznej 
ziemi leżą wszystkie na wschodzie. Ztąd należy 
wnosić, że ruch na kanale panamskim będzie o 
wiele słabszym aniżeli na kanale suezkim, zwła- 
szeza ruch okrętów europejskich. Dla Ameryki 
ma on wielkie znaczenie; temu zaprzeczyć nie- 
podobna. I to właśnie jest przyczyną wielkiej 
zazdrości, z jaką Stany Zjednoczone spoglądały 
ńa rządy francuskie w amerykańskim kanale. 
Zamierzano nawet temn wielkiemu przedsięwzię- 
ciu zrobić konkurencję kanałem Nicaraguy, co dla 
olbrzymich kapitałów amerykańskich nie jest 
rzeczą zbyt trudną. 

Otóż wszystkie te nieprzyjazne okoliczności 
złamały siły Lessepsa. Wydział, wybrany do zba- 
dania całej sprawy, oświadczył, że jest niemo- 
żliwem zebrać dostateczne środki materjalne do 
ukończenia kanału i dlatego należy dalszych prac 
zaniechać. Obliczył on, że potrzebaby jeszcze 900 
milionów franków i 8 lat czasu do skończenia 
budowy. Inni, mniej pesymistycznie usoosobieni 
sądzą, że wystarczy 562 milionów franków. Nie- 
stety i tej sumy brakuje. 

Tymczasem koncesja udzielona przez Stany 
Panamy kończy się z dniem 31. stycznia 1898. 
Zjednoczone Stany spodziewały się, że albo Pa- 
nama, naturalnie pod ich protektoratem, sama 
poprowadzi dalej budowę, lub też oni za byle 
jaką drobnostkę kupią rozpoczęte dzieło i po- 
stąpią z nim podług swojej woli. Ale Francuzi 
ich ubiegli. Inżynier Wyse, ten sam. który obli- 
czył potrzebny jeszcze kapitał na 562 milionów 
franków, nzyskał od Stanów Kolumbii, do których 
Panama znowu się przyłączyła, przedłużenie kon- 
cesji do 31. stycznia 1908. Zachodzi więc pyta- 
nie, czy meżliwem jest utworzyć europejskie to- 
warzystwo, ktoreby aktywa zbankrutowanego to- 
warzys'sa punamskiego zakupiło i dokończył» 
budowy? Ni„rawdopodobnem jest, aby rządy 
europejskie zechciały przyjść z pomocą materjal- 
ną. Mogłoby więc powstać tylko prywatne to- 
warzystwo, które w każdym razie żądałoby, aby 
kanał był neutralnym. 

Pomimo to jednak Lesseps musi odpowia- 
dać przed sądem śledczym. Musi się poddać 
dochodzeniu, czy olbrzymie bankructwo spowodo- 
wała tylko lekkomyślność, czy też karygodne po- 
stępowanie. 


Za Tonkin wt. 


W ostatnich czasach położenie rzeczy w Tonki- 
nie znacznie się pogorszyło. Korsarstwo chińskie zno- 


PODWÓJNA WINA 


przez 


Adolfa Chenevióre. 


(Ciąg dalszy). 
XIV. 

O tem wszystkiem Margerat nie nie wie- 
dział ; wiedział tylko, że jego przyjaciel przyje- 
dzie i pewnie Renće przyjmie go serdecznie. 

Potem myślał o sobie, — o swym pojedyn- 
ku, żałując, że z powodu takiej drobnostki Renóe 
odjedzie. 

Przyzwyczaił nią i było 


się zajmować 


mu Z tem dobrze, bo też teraz często po- 
wtarzał:: 

— Tak, będzie mi jej brakowało ! 

— Bah! przez dwa lub trzy dni, nie 
więcej ! 


Zadne chyba uczucie męskie nie jest pra- 
wdziwsze | 

Prawda, kobieta jest nam moralnie i du- 
chownie niezbędną; ona nad nami ma wielką 
moc; wzbudza w nas wszystkie możliwe uczucia ; 
od sympatji aż do namiętności. 

To też nikt nie ma prawa dziwić się, mówiąc 
o miłości bliźniego. 

— Jak można kochać tę kobietę ?... 

Albo: 


GAZKTA NARODOWA z Środy dnia 12. Sierpnia 1891. 


wu się rozpanosza i mąci spokój ledwie z tyloma o- 
fiarami okupiony w pięknej kolonii Juliusza Ferryego. 

Oto ponury obraz, odmalowany w Justice, or- 
ganie Henryka Clemenceau : 

„Tu, kolumna francuzka, złożona z 400 ludzi 
zaopatrzonych w karabiny pospiesznie strzelające, za- 
wdzięcza ocalenie swoje tylko parowej łodzi działowej, 
która przypsdkiem znalazła się w pobliżu. Kolumna 
powraca przez rzekę, podejmuje w należytym porząd- 
ku odwrót, wszakże pozostawia krajowców, których 
powinna była opieką otoczyć, dzikiej wściekłości kor- 
sarzy. Krajowców masakrują. Nieco dalej musi poru- 
cznik Giffard, atakujący z siedemdziesięcioma tyralie- 
rami silniejszą daleko bandę korsarzy, przedsiębrać 
piekielny szturm na bagnety, ażeby uratować swoich 
rannych. Tam znowu plądruja wieś chrześciańską, 
mordują jej mieszkańców, którym z pomocą przyjść 
niepodobna. 

„Z samego serca Tonkinu, z pewnej wsi w pro- 
wincji Hannoi, sygnalizują pojawienie się bandy trzy- 
stu rozbójników chińskich. Wysyłają naprzeciw niej 
milicję, która ich rozprasza. Tu i owdzie operacje u- 
dają się przecież: porucznik Peltier oswobadza wieś 
od korsarzy; major Berguinous rozpędza kilka band 
ich w okolicy Dong-Yan. 

„Mimo tego rozgoryczenie wzrasta powszechnie, 
Po obu stronach walka wre z okrucieństwem. Nasi 
tyralierzy naśladują Chińczyków, doprowadzeni przez 
nich do ostateezności. Każdemu trupowi, a nawet ra- 
nionemu odcina się pospolicie głowę i nasadza na 
włócznię. Widzieliśmy całe aleje, wysadzane takiemi 
trupami. W Hunchua korsarze wydobyli zwłoki żoł- 
nierzy francuzkich z grobów, poodcinali im głowy i 
porozwieszali gnijące czaszki na drzewcach bambu- 
sowych. 

„Ależ to wojna! zawołacie, czytając te opisy. 
Tak, niestety, prawdziwa wojna, wojna Da Śmierć i 
życie. Potrzeba mieć odwagę przyznać się do tego. 
Zadługo już opowiadają nam te dzikie historje, za- 
długo już Estafette, organ p. Ferrjego, tonkińskich 
brygantów porównywa z rzezimieszkami paryzkimi 
Nie prawda — ludzie tamęi nie są złodziejami z po- 
wołania. Jeżeli zwłoki Francuza wygrzebują, jeżeli 
walecznie w deszczu kul giną, jeżeli na publicznym 
placu w oblicze kata patrzą śmiało, to widać, że coś 
więcej pali się w ich piersi od żądzy łupieży.* 

Tu przeprowadza Justice surową krytykę opisu 
naocznego świadka, przesłanego z Hai Phong do 
Tempsa. Gdyby tenże pojawił się w piśmie opozy- 
cyjnem, możnaby mniemać, że naszpikowany jest ten- 
dencyjną przesadą. Opisuje on podjętą w pierwszej 
połowie czerwca wyprawę pułkownika Dominć do wy- 
spy Deux-Songs. Wyprawa, mimo Że na jej czele 
stał bohater, nie powiodła się skutkiem — jaksstwier- 
dza półurzędowy Temps — braku karności, sięgają- 
cego od szczytu aż do najniższych warstw dzisiejszej 
administracji Tonkinu. 

Wyprawa pułkownika Dominć opartą była na 
współdziałaniu wojsk marynarskich, straży celnej, mi- 
licji i ochotników. Do powodzenia brakło tylko jedne- 
go: jednolitości działania. Obóz oszańcowany  Chiń- 
czyków miał być d. 13, czerwca ze wszystkich bo- 
ków zaatakowany, z trzech stron przez siły lądowe, 
z czwartej przez parowiec „Łe Pluvier.*  Parowiec 
ów przybył o 36 godzin za późne:  korsarze mieli 
czas do wygodnej ucieczki przez powstały skutkiem 
opóźnienia wyłom w linii atakującej. 

Kolumna francuzka udała się teraz w kierunku 
pasma gór Nam-Mao, kędy zetknąć się miała z ko- 
lumną majora Raffanela, ciągnącego w 450 ludzi z 
Dong-Trieu. Ale d. 15. czerwca Raifanel zaskoczony 
został w lesistej okolicy przez Chińczyków. Tyralierzy 
dowodzeni przez trzech podoficerów francuskich, wy 
ginęli, Chińczycy wpadli na tabor z żywnością i amu- 
nieją, splądrowali go i znikli bez wieści. 

Konieczność zorganizowania nowej poważnej wy- 
prawy, która położyłaby kres anarchii panującej w 
Tonkinie, uznają wszystkie organa opinii pnblicznej 
we Francji. 


——A 


Konika miejscowa i zamiejscowe. 


Lwów dnia 11. sierpnia. 


Zapiski osobiste. Ks. Kardynał Dunajewski 
wyjechał onegdaj popołudniu do Biały, 

Komendant krakowskiego korpusu jenerał Krieg- 
hammer powrócił ze Szlązka. 

Prof. Wład. Wszelaczyński, wyjechał wczoraj 
na krótki czas do Tarnopola i wokolicę, celem odwi- 
dzenia swej rodziny zamieszkałej na Podolu. 

Antoni br. Wodzicki, zastępca członka Wydzia- 
łu krajowego, objął z dniem dzisiejszym zastępstwo 
departamentu drogowego w miejsce p Edwarda Ję- 
drzejowicza, bawiącego na urlopie do końca bieżącego 
miesiąca. 

Roman Kochanowski, powszechnie znany i ce- 
niony artysta-malarz, otrzymał w tych dniach na 
wystawie międzynarodowej sztuk pi;knych w Londy- 
nie dyplom honorowy za płótno, przedstawiające kraj- 
obraz polski. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Jędrzeja Olszańskiego w Posadzie sanockiej, Mi- 
kołaja Stetkiewicza w Poznance hetmańskiej, Ludwi- 
ka Ambrożego Śnieżka w Wulce sokołowskiej, Ale- 
ksego Hajdukiewicza w Zadniszówcee, F'ilipinę Mi- 
sińską w Podmojscach stałymi nauczycielami. 


— Jak można jej nie kochać? 

Margerat rozmyślał o tem wiele, a ponie- 
waż został zawiedziony w miłości, zrezygnował 
do seeptyzrau, który już nie stara się tłómaczyć 
ale poprostu potwierdza. 

Potwierdzał więc, że Paweł i Renee byli 
stworzeni do kochania się wzajemnego, nie po- 
tępiał ich przeto, lecz żałował. Spodziewał się 
ich szezęścia, pytał sam siebie, czy to przez 
przyjaźń nie czuł dotąd żadnej zakazanej miłości 
dla Renée. 

Lecz nie, ta kobieta zachwycająca, nie była 
jednak tą, którąby on mógł kochać. 

Wreszcie pewnego dnia, około czwartej po 
południu usłyszał szybkie kroki i głos Pawła; 
serce Leona żywiej zabiło. 

Był to rzeczywiście Servieres, zawsze mło- 
dy, przystojny, żywy — lecz smutniejszy — z 
wyrazem twarzy więcej myślącym. 

Nie wiele było słów na przywitanie — 
wzruszenia zamknęło przyjaciołom usta — lecz 
ich wzrok stokroć więcej wyrażał niżeli zwykłe 
słowa. è 

Potem mówili o pojedynku, o pracach Pa- 
wła, jego biedach, leez to wszystko głupstwo. Pa- 
weł chciał, żeby mu mówiono o Renée, której 
jeszcze nie widział. 

Zobaczyż on ją? 

Z niecierpliwością też człowieka kochają- 
cego, chciał natychmiast wiedzieć o wszystkiem, 
pytał bez ustanku nie czekając odpowiedzi; prze- 
chodząc z optymizmu do zniechęcenia — kończył 
wszystkie swoje zdania tymi tylko słowy : 

— Cóż mam robić? Radź mi. 


Minister skarbu zamianował poborcę podatko- 
wego p. Grzegerza Junga, głównym poborcą poda- 
tkowym dla krajowej dyrekcji skarbowej we Lwowie. 

Ślub. W Dębicy odbył się dnia 4. bm. ślub 
panny Karoliny Buszkównej, córki komisarza straży 
skarbowej z p. Leonem Knetterem, właścicielem ap- 
teki w Rudniku, 

Złożenie mandatn. Gaz. Przemyska otrzy- 
muje z Jarosławia wiadomość, że p. Jędrzejowicz, 
poseł do Rady państwa z miejskiego okręgu wybor- 
czego Jarosław-Rzeszów, złoży tymi dniami mandat 
poselski — ponieważ komisja weryfikacyjna, z powo- 
du wniesionych protestów, zamierza postawić wnio- 
sek na unieważnienie jego wyboru. 

Spadek. Po śp. Janie Żurawskim, zmarłym 
z. r. proboszczu w Jeziernie, pozostał spadek, do któ- 
rego uprawnionych wzy sąd zborowski, aby się 
zgłosili w przeciągu roku. 

Muzyka wojskowa 80 pp, w razie pogody 


przygrywać będzie dzisiaj na Wysokim Zamku. Po- 
czątek o g. 6 popołudniu. 
Na polowania w Mikuliczynie, urządzo- 


nem 4. b. m. dla arcyks. Leopolda Salwatora i jego 
małżonki, ubito jednego niedźwiedzia, a w dwa dni 
później kilka dzików. 


Dzielny jeździec. Porucznik jen. sztabu p. 
B. R. wyruszywszy 22. lipca o godz. w pół do 4 
popołudniu z Rudnika koło Niska konno, stanął we 
Lwowie nazajutrz o god. 4 popołudnia, W podróży 
zatrzymywał się tylko cztery razy po dwadzieścia 
minut dla popasu konia Droga przebyta wynosi „tyl- 
ko“ 22 mil. 

Niepokojąca wiadomość. Z Łomny donoszą 
do jednego z dzienników, że państwo Łomna, w po- 
wiecie turczańskim, składające się z dwudziestu i kil- 
kn wiosek, a należące obecnie do księcia Parmy, jako 
spadkobiercy hr. Chamborda, ma być sprzedane Pru- 
sakom, którzy już w tym celu bawili w Łomnie i 
dobra te oglądali. Że względu, że dziś klucz ten, zna- 
komicie administrowany, zatrudnia wyłącznie niemal 
Polaków, wiadomość powyższa jest niepokojącą. Mamy 
nadzieję, iż się nie sprawdzi. 

Urzędów pocztowych liczy obecnie Galicja 
z W. Ks. Krakowskiem 716. 

Zmiany w przepisach o noszeniu man 
duru przez nrzędników. Wim r Ztg. ogłasza 
rozporządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych, we- 
dle którego dozwolone będzie urzędnikom, od VI. kl. 
djet w dół, n:leżacym do politycznej służby admini- 
stracyjnej, w służbie wewnętrznej, przy pewnych 
z umęczeniem fizycznem połączonych zajęciach urzę- 
dowych, nosić — zamiast surduta uniformowego — 
mniej kosztowny żakiet uniformowy. 

Noe św. Wawrzeńce, w której atmosfera 
ziemi spotyka się z pasem gwiazd spadających nie 
przyniosła (wczoraj) świetnego widoku pomimo zupeł- 
nej pogody. Gwiazd spadało nie wiele. Zapewne spa- 
dało więcej w dzień. Pas ten idzie tą samą drogą, co 
kometa ITI z r. 1862. 

Austrjackie Stowarzyszenie notarjuszów 
wysłało memorjał do ministerstwa sprawiedliwości, w 
którym, wskazując na złe materjalne położenie wielu 
notarjuszów na prowincji, domaga się wyłączenia sze- 
regu administracyjnych i legalizacyjnych funkcyj z 
zakresu działania sędziów i przekazania takowych no- 
tarjuszom. 


Uroczysty obchód w 27 rocznicę stracenia 
na stokach cytadeli warszawskiej 5 członków Rządu 
narodowego, odbył się w sobotę d. 8. bm. o godzinie 
$. wieczorem w sali Towarzystwa rękodzielniczej mło- 
dzieży „Gwiazda* w Krakowie. Młodzież zapełniła 
salę, przystrojoni w godła i znaki narodowe Obehód 
cały, na który złożyły się patrjotyczne śpiewy, de- 
klamacje i przemowy, pozostawił w umysłach słucha- 
czy niezatarte wspomnienie, 

W sali „Spkoła* krakowskiego odbyła się 
onegdaj uczta na cześć zasłużonego prezesa dr. Wa- 
wrzyńca Stycznia, jako w wilię jego imienin. Większa 
część „Sokołów * przybyła w stroju sokolim, nie bra- 
kło także strojów narodowych. Przybywającego sole- 
nizanta powitano dźwiękami pieśni narodowych, po- 
czem połączony chór „Sokoła“ i „Gwiazdy* pod kie- 
runkiem p. Deca odśpiewał stosowną kantatę, 


© nowych bnrz»ch donoszą z okolicy Prze- 
myśla i Krasiczyna. Burza zawaliła Świeżo wyre- 
staurowany dom w Rzeczpolu, własność proboszcza 
w Krasiczynie, W lasach powyrywała drzewa z ko- 
rzeniami — słowem szkody ogromne. 

Wielka burza szalała również w pow. Rzeszow- 
skim. Najwięcej ucierpiała wieś Górno. Tutaj orkan 
rozniósł trzy budynki, w sąsiedniej zaś Markowiźnie, 
nowiutką stodołę, tak samo w Rękawie. Kilkaset 
drzew rozmaitej wielkości wyrwał orkan z korze- 
niami. 1 

Zapisy na cele publiczne. Ś. p. Janusz 
hr. Roztworowski, o któręgo śmierci przed kilku dnia- 
mi donieśliśmy, pozostawił oprócz zapisów na rzecz 
rodziny i przyjaciół, następujące legaty na cele do- 
broczynne: na kościół Wszystkich Świętych, na ko- 
ściół św. Piotra i Pawła, na szpital dziecięcy przy 
ul. Aleksandra, na rzecz Towarzystwa opieki nad 
ubgiemi matkami i ich dziećmi, na zakład przy ul. 
Żytniej, Akademji umiejętności w Krakowie na wy- 
dawnictwo „Słownika języka polskiego“, na budowę 
gmachu Towarzystwa sztuk pięknych w Królestwie 
Polskiem, wreszcie na kasę emerytów warszawskich. 
Każda z instytucyj wymienionych otrzymała pe rs. 
3000. 


Margerat, choć go rozumiał dobrze, miał 
ochotę śmiać się i kpić, a nie radzić, 

Nakoniee oburzył się: 

— Bojaźniś z ciebie! Idź, zobacz ją, po- 
wiedz jej że ją kochasz, a jutro, po zawartej zgo- 
dzie, przyjdźcie do mnie... To będzie wasza po- 
ślubna wizyta. 

Servières, pełen nadziei, pobiegł do hotelu 
gdzie mieszkała Renće; przed drzwiami opano- 
wał go strach. Jakże wejść? Czy się zameldo- 
wać ? Napisać do Renée, czy też prosić o przy- 
jęcie u pana de Simont ? 

Stał skamieniały, wachając się, nie wiedząc 
co czynić — wtem wyszedł jakiś służący. 

Na wszelki wypadek zapytał go, czy pani 
Servieres była u siebie. 

— Tak panie — odparł Włoch, numer 37. 

Paweł jednym zamachem wbiegł na schody, 
przed drzwiami znowu stanął, Tu słyszał dobrze 
znany mu głos, śpiewający do snu  dziecięciu. 
Czuł, że mu brakowało siły. 

Wreszcie zapukał nieśmiało. 

— Entreg — odpowiedziano... 

Paweł, oparł się o mur, nie śmiejąc usłu- 
chać. Zdawało mu się, że ktoś się zbliżał, chciał 
uciekać ; lecz został, przykuty, ogłupiały. 

Wówczas drzwi się otworzyły i ukazała się 
R-nóe... prosta, z głową odrzuconą nieco w tył, 
z powodu dziecięcia, które swym ślicznym zło- 
tym puszkiem opierało się o twarz matki, 

Jednem spojrzeniem Paweł ujrzał i zachwy- 
cił się tym obrazem. 

Wszystkie wspomnienia, wyrzuty, pragnie- 
nia stanęły mu przed oczyma i zbiegły się do 


Lojalność Rady 


rantyzmu i to ze strony takiej, od której najmniej 
tego spodziewaćby się należało. Przed kilku dniami 
otrzymał Wydział powiatowy w Brzeskn odezwę 
z Rady szkolnej okręgowej, pełną urzędowej naga- 
ny z powodu, że w czasie tegorocznych popisów 
w szkołach ludowych pozwolił sobie rozdawać przez 
swych delegatów pilniejszym uezniom książeczkę pod 
tytułem: „Pieśń o ziemi naszej* W. Pola — wyda- 
wnietwo „Macierzy polskiej*. Odezwę tę usprawie- 
dliwia Rada szkolna okręgowa treścią okólnika, nie- 
znanego zresztą dotąd szerszym kołom, a wydanego 
przez Radę szkolną krajową z d. 19. merca 1890 
l. 4519, w myśl którego powinno się było dotyczące 
wydawnictwo postarać o aprobatę tej książeczki przez 
wzmiankowaną -ładzę, aby jako premia dla mło- 
dzieży szkolnej służyć mogła. 

Koroną tej odezwy jest jej następujące zakoń- 
czenie: „Uwagę tę raczy przyjąć świetny Wydział do 
wiadomości na przyszłoćć, inaczej narażałby na wiel- 
ką odpowiedzialność nauczycieli ludowych, a wreszcie 
samą sprawę oświaty naszego ludu na niebezpie- 
czeństwo” (sic !). 

Pomijając tendencje poezyj Pola, jako pieśnia- 
rza, a w szczególności poematu jego „Pieśń o ziemi 
naszej“, godzi się zapytać świetną Radę szkolną 
okręgową w Brzesku, ażali w niniejszym przypadku 
słusznie uczyniła zarzut Wydziałowi powiatowemu, 
stojącemu zresztą po za obrębem jej władzy, gdy ten 
działając w najlepszej intencji przy zakupnie dziełek, 
wychodzących z pod stempla „Macierzy polskiej*, nie 
przeczuwał, że przepisany przez Radę szkolną alem- 
bik nawet dla poematów Pola będzie stanowczo po- 
trzebny. 


Cholera. Z Tryestu donoszą: Tutejszy urząd 
morski otrzymał następujące wiadomości o stanie cho- 
lery w Indjach: W Bonbaju pomiędzy d. 26. maja 
a 28. cz:'rwca nie było żadnego wypadku cholery; w 
Kalkucie pomiędzy dniem 16. maja a 18. czerwca 
163 wypadków; w Bengalu pomiędzy d. 2. a 30. 
maja 224; w Madrasie pomiędzy d. 15. maja a 12. 
czerwca 26; w prowincjach centralnych Indyj ed d. 
9. maja do 26. czerwca 145; w północno-zachodnich 
od d. 14. maja do d. 14. czerwca 478. 


Rocznica unii Litwy Z Koroną święconą 
będzie w zakładzie zdrojowo-kąpielowym w Ryma- 


szkolnej okręgowej. | nia ostrem narzędziem (dłutko od rzeźbienia jego wła- 
Mamy do zanotowania nowy objaw wielkiego obsku- | sne, skradzione mu przed miesiącem, 


a teraz  pozo= 
stawione przez zbrodniarza), począł więc krzyczeć, lecz 
w tej chwili rozległ się strzał, a Tarsiński ugodzony 
został kulą w piersi, która przeszła szczęśliwie, nie 
naruszając płuc. Zanim sąsiedzi się zbiegli, morderca 
umknął i do tego czasu nie zdołano go odkryć. Śledz- 
two jest w toku. Niezwykłe zdarzenie w tak małem 
mieście, jak Nowy Sacz, wywołało senzację i słuszne 
użalanie się na nieporządki i brak bezpieczeństwa w 
mieście. 


0 znchwałej zbrodni donosi Kur. Warsz. 
Pod nr. 78, w alejach Jerozolimskich zamieszkuje 
rodzina Harzewskich. Gł wa tej rodziny, Józef Ha- 
rzewski, poddany austrjacki, od 25 lat zajmujący się 
w porze letniej spławianiem drzewa, padł ofiarą zu- 
chwałej zbrodni, Jako retman popłynął teraz Narwią 
i podczas postoju w okolicach Łomży został zamor- 
dowany. Mordercy, jak stwierdziło przeprowadzone 
doraźne śledztwo, w liczbie 12 przypłynęli w nocy na 
tratwę i ubezwładnili kilku spiacych flisaków. Na- 
stępnie obudziwszy Harzewskiego, zażądali wskaza- 
nia, gdzie ukrywa pieniądze. Biedny retman oddał im 
całą posiadaną gotówkę w kwocie paruset rubli. To 
jednak nie zadowolniło rabusiów i pomimo prośb nie- 
seczęśliwego, aby mu darowano życie, co słyszeli 
związani fisacy, MHarzewski został zamordowany. 
Dzięki energicznemu śledztwu, 7 uczestników zbro- 
dniczego napadu już się znajduje w rękach sprawie- 
dliwości. 

Szpieg. Podejrzane indywiduum aresztowała 8. 
b. m. policja czerniowiecka, w osobie niejakiego Eu- 
zebiusza Stanaftiewicza, który w towarzystwie rzeko- 
mo swego kuzyna JImozefia Stanaftiewicza przybył 
przed pięciu tygodniami do Czerniowiec i osiedlił się 
na Klokuczee, nie mając żadnego zatrudnienia. Czern, 
Gaz. Polsku pisze, że od dłuższego czasu kręcił się 
on po okolicy, a specjalnie interesowały go mosty na 
Prucie, miejski i kolejowy. Badał też bardzo szcze- 
gółowo ich budowę. Przy aresztowanym znaleziono 
bardzo wiele rosyjskich listów i notatek, cały pakiet 
rosyjskich obrazków świętych i znaczną sumę sre- 
brnych pieniędzy. Na inspekcji policyjnej podał on, 
iż jest Rosjaninem, atoli więcej nie można było do- 
wiedzieć się od niego. Stanaftiewicz prezentuje się 
wcale inteligentnie i włada językami: rosyjskim, ru- 
skim, rumuńskim, angielskim, francuskim a nawet 


nowie w sposób następujący: W przeddzień rocznicy | włoskim i hiszpańskim. Tak przynajmniej sam on 


tj. we wtorek d. 11. sierpnia br. o godz. 6. popo- 
łudniu uczczenie rocznicy wieczorkiem deklamacyjno- 
muzykalnym, zakończonym żywym obrazem. W sam 
dzień rocznicy tj, we środę 12. bm. a) o godz. 6. 
rano pobudka odegrana pzzez miejscową kapelę przed 
domami mieszkalnymi, b) o godz. 10. rano solenne 
nabożeństwo z kazaniem w tymczasowej kaplicy za- 
kładowej, c) festyn dziecięcy na łące, który zakończy 
d) uroczysty pochód przez cały zakład. W razie nie- 
pogody odbędzie się zabawa w dworcu gościnnym. 
We czwartek 13. bm. w dworcu gościnnym o godz, 
5. po południu zabawa dla dzieci, które o ile mo- 
żności wystąpią w strojach ludowych. W niedzielę 
dnia 16. bm. obchód urządzony staraniem Kółka rol- 
niczego ze współudziałem kolonii leczniczej z nastę- 
pującym programem: a) o godz. 6. po południu po- 
chód z zakładu do Kółka rolniczego, b) uroczystość 
w czytelni Kółka rolniczego, e) oświetlenie zakładu, 
d) bal na dochód Kółka rolniczego. Początek o go- 
dzinie 9 wieczór. 

Niedzielny festyn w Uherskn urządzony 
staraniem stryjskiej „Rodziny*, pod każdym względem 
powiódł się świetnie. Setki publiczności zjechało tu 
po części koleją, po części powozami, reszta przybyła 
pieszo, poprzedzana muzyką kolejową. — Już o godz. 
3 wystrzały możdzierzowe oznajmiły początek zabawy; 
w pięknie udekorowanym ogrodzie obok kasyna, we- 
soła gromadka tańczyła, grała, bawiła się do późne- 
go wieczora. Najpiękniejszym punktem programu było 
zwiedzenie parku Z. br. Romaszkana — prześliczne 
klomby kwiatowe, gazony, aleje, kioski stawiają park 
ten w rzędzie najwspanialszych ogrodów w kraju 
Wieczorem ogród rzęsiście ośŚwietlono lampionami, 
spalono mnóstwo ogni sztucznych i o godz. 10 przy 
pochodniach wyruszono do stacji kolejowej — unosząc 
z przepędzonych kilku godzin jak najmilsze wrażenie 

Klub polski w Pradze, urządza w sobotę 
d. 15. bm. w wielkiej sali w Konwikcie wieczorek 
polski na korzyść biednych Polaków w Pradze za- 
mieszkałych. W program wieczorku, prócz wspólnej 
wieczerzy i zabawy z tańcami, wchodzi muzykalno- 
wokalny koncert, przy współudziale śpiewaczki ope- 
rowej panny Heleny Towarniekiej, pierwszego teno: 
rzysty król. czeskiego narodowego teatru pana Wła 
dysława Florjańskiego i kilku pań i panów konser- 
watorjum pragskiego., 

Choroby zakaźne grasnją w powiecie rze- 
szowskim a mianowicie: ospa w gminach Przewro- 
tnem i Lutezy ; tyfus brzuszny w Przedmieściu czu- 
deckim i w Zgłobniu. 

0 zamachu morderczym donoszą z Nowe- 
go Sącza. P. K. Tarsiński, mieszkający przy najlu- 
dniejszej ulicy, pod bokiem Żandarmecji, tuż koło mie- 
szkania starosty, burmistrza i koło gmachu sądowego, 
przyjechawszy z Krakowa o godz. 5., poszedł do mia- 
sta, zkąd gdy wrócił o godzinie w pół do 10. za- 
stał okno w mieszkaniu otwarte a sądząc, że sługa 
dla świeżego powietrza zostawiła je otwarte i nie 
przeczuwając niczego, zamknął takowe przed udaniem 
się na spoczynek. Około 1. po północy Tarsiński u- 
czuł przez sen ręce zimne na piersi, zerwał się, a 
usłysz „wszy Szelest za szafką, zwrócił się w tym 
kierunku, lecz tu uczuł kilkorazowe Szybkie uderze- 


serca, jako ptaszki do gniazda. Stał jako kocha. 
nek, jako maż, jako ojciec — wyciągnał ręce. 

Już był czas! Renée — zbladła; oczy jej 
rozwarły się szeroko, potem nagle przymknęły, 
i Paweł spostrzegł, że się chwiała jak wysmukła 
wiorzba nad wodą. Rzucił się chwytając jedną 
ręką dziecko, drugą obejmując Renóe; tak ją do- 
niósł do fotelu. 

On stał, podziwiając żonę i dziecię, które 
swym ciężarem sprawiało mu zupełnie nową, nie- 
zmierną radość. 

Bebe było grzeczne — bez najmniejszej 
obawy bawiło się wąsami ojca, głaszcząc mu 
twarz. 

Nagle przycisnął ją Paweł do piersi, ści- 
skając i całując. Maleństwo przestraszone zaczęło 
krzyczeć. 

Renće się zerwała 

— Daj mi ją! Oddaj mi ją! — zawołała 
głuchym głosem. 4 

Porwała dziecko i pobiegła do drugiego 
pokoju, potem wróciła sama. 

Wyprostowała się przed mężem i zapy- 
tała go: 

— (zego żądasz ? 

— Voyons Renée, moja droga Renée — 
zaczął młody człowiek ezułym głosem. 

— Zostaw mnie. Twoja metresa umarła 
i to cię nudzi. Szukaj sobie innej, znajdzie się 
prędko, lecz nie myśl, że ja ją zastąpię! Nie! 
naprawdę, to nie podobna, co mi przyszedłeś 
ofiarować! Powiedziałeś sobie: „Jestem bez ko- 
AE. ("ezmę moją żonę na kilka dni“. To szka- 
radne ! 


twierdzi, Oddano go sądowi karnemu z powodu po- 
dejrzenia o szpiegostwo na rzecz Rosji. 


O Milanie. W niedzielę wieczorem rozeszła się 
po Paryżn nagle pogłoska, iż Milan serbski uległ 
jakiemuś wypadkowi i że jest ciężko ranny. Matin 
i Eclair doniosły, że było to samobójstwo, którego 
Milan miał się dopuścić z powodu strat, poniesionych 
przez grę w karty. Wiadomość ta jednak okazała się 
fałszywą. Milan używa pełnego zdrowia i... rozrywek 
paryskich. 

Bandytyzm na Bałkanie. „Ajencja Hava- 
sa“ donosi ze Stambułu, że rozbójnicy tureccy po- 
chwycili i uprowadzili w góry niejakiego Raymonda, 
obywatela francuskiego, wraz ze służącym. Okupu 
zażądali 115.000 fr. Ambasador hr, Montebello po- 
czynił jnź odpowiednie kroki u Porty. 


Mimowolne zabójstwo. Z Łodzi donoszą 
pod dniem 6. bm.: Do ogrodu posesji podmiejskiej 
w Nowem-Rokiem, do fabrykanta cegły Krauzego 
należącej, o godz. 2. po południu zakradło się trzech 
wyrostków „na gruszki“. Spostrzeżeni przez ogrodni- 
ka na goracym uczynku objadania drzew Z owocu, 
złodzieje ci dość opieszale opuścili ogród wypędzeni 
przez jego dozorcę, aby jednak niebawem powrócić 
już w liezniejszym zastępie 12 ludzi. Rzecz jasna, 
że jedon ogrodnik nie byłow otanie stawić Oporu ta- 
kiemu gromadnemu najściu, tembardziej, że napast- 
nicy jęli obrzucać go kamieniami. Wtedy słnsznie 
zatrwożony sadowy zaalarmował właściciela napad- 
niętego terytorjum p. Krauzego, który wspólnie z nim 
wybiegł naprzeciw rzezimieszkom, uzbrojony w re- 
wolwer. Pochamowani w zapędzie i nieco ostudzeni 
w apetycie na eudze gruszki. widokiem broni zło- 
dzieje pierzchnęli hurmą, p. Krauze zaś dla ostate- 
cznego odebrania im chętki ponownego najścia wy- 
strzelił za uciekającymi w powietrze, kiedy ci prze- 
kroezyli już byli parkan z desek, okalający ogród 
cały. Nieszczęście przecież mieć chciało, że jeden 
z dwunastu, 21-letni robotnik Niemiec, ciekawszy snać 
od innych, pragnąc zapewne zobaczyć, co też po ich 
ucieczce broniący się właściciel i dozorca ogrodu 
uczynią, w chwili strzału danego przez p. Krauzego, 
zajrzał właśnie przez szczelinę w parkanie; kula 
przebiwszy w tem miejscu cienką deskę na wylot, 
ugodziła chłopaka w samo czoło i położyła go tru- 
pem na miejscu. 

Nowa katastrofa kolejowa. Pod Darid- 
stadtem w Finlandji, zderzył się onegdaj pociąg po- 
cztowy z pociągiem wojskowym. Jeden wagon pakun- 
kowy i dwa osobowe z pociągu wojskowego, 2 stały 
zburzone. Zginęło 2 żołnierzy, a 48 rannych, między 
nimi wielu bardzo ciężko. 


7% Poznania donoszą, że w Górczynie, wsi pod 
Poznaniem, zmarł znany w szerokich kołach społe- 
czeństwa, gospodarz Jan Palacz, w wieku 80 lat ży- 
cia. Był to człowiek, niezwykły, wzór polskiego ohło- 
pa-gospodarza, który „nie z soli, ani z roli, ale z tego, 
co boli*, ze skromnych warunków dorobił się znaczne- 
go majątku i stał się wielce pożyteeznym członkiem 
spłorczeństwa, któremu wytrwale służył przez całe 
życie. Jako syn gospodarza wiejskiego, otrzymał po 
ojcu 50 morgów roli; pilnością, oszczędnością i oglę- 


Servióres spokojnie wysłuchał i jeszcze spo- 
kojniej powiedział: 

— Mylisz się! 

— Ja wiem, ja wiem — zaczęła znowu — 
nie sobie nie wyrzucasz; ona była uczciwą. Nie 
było żadnego stosunku między wami; tego się 
nie przyznaje, Elegancki człowiek może oszu- 
kiwać żonę, swoją żonę, ale znieważyć inną, 
nigdy! Czy pójdziesz nakoniec? Nie cheę cię już 
widzieć więcej w życiu. 

— Słuchaj — przerwał teraz Paweł uro- 
czystym głosem. — Możliwe, że jesteś nieprzy- 
tomną, więc ci przebaczam. Lecz jeśli twoje po- 
żegnanie jest nieodwołalnem, to znaczy, żeś mnie 
nigdy nie kochała, wówczas pogardzam tobą 
i nie żałuję ciebie! 

Renée uczyniła ruch obojętny. 

— Czekaj — ciągnął Paweł, zapalając się 
więcej. — Przysięgałem ci, że między mną a ta 
kobietą nie było nie, nie, czegoby żona nie mo- 
gła przebaczyć. Nie chcesz mi wierzyć? 

— Nie! nie! 

— To dobrze. Niech się z tobą dzieje co 
chce; nie zobaczymy się więcej, soit! Tylko... 

Młody człowiek zbliżył się i położył ręce 
na żony ramionach, przykuwając ją do miejsca. 

— Tylko masz córkę, która jest i moją 
również, która pochodzi odemnie, nieprawdaż 
uczciwa kobieto — mówił wysilając donośny głos 
z ironii i złości. — Ona będzie zawsze o tyle 
moją o ile i twoją. Są sędziowie, którzy rozłą- 
czają tych, którzy się już nie kochają. Oni zadecy- 
dują między nami. Adieu. 

(C. d. n.) 


dnością powiększył majątek dziesięciokrotnie, a mimo 


| to miał czas jeszcze we wszystkich pracach obywa 


telskich jak najgorliwszy brać udział. W roku 1848 
był w obozie, a następnie był członkiem Ligi naro- 
dowej. Odtąq też poświęcił się pracy organicznej ca- 
łem sercem, +; uważając jako najlepszy środek odro- 
dzenia społecz eństwa Był posłem na sejmie pruskim; 
założycielem i długoletnim kierownikiem, bo przez lat 
25, kółka rolniczego w Górczynie. W agitacji wybor- 
czej bardzo wybitny brał udział, jeździł od wsi do 
wsi, zakładał komitety i kasy wyborcze, jednał zwo- 
lenników dla kas pożyczkowych, był członkiem Rady 
nadzorczej Banku włościańskiego, zasiadał w komite- 
cie wyborczym powiatu zachodnio-poznańskiego i był 
delegatem na prow. komitet wyborczy — słowem nie 
było sprawy publicznej, którąby się nie był zajmował 
chętnie i gorliwie. Wielki też miał mir i poważanie. 
wśród włościan i gospodarzy w okolicy Poznania i 
wszyscy u niego, jak u ojea rady zasięgali. Jakżeż 
odbija postać tego wielkopolskiego wieśniaka, od tych, 
którzy swe majątki o kilku tysiącach mórg rozległo- 
ści, oddają dobrowolnie Niemcom! Cześć jego pa- 
mięci ! 

W czyjej sprawie? Kapitan angielskiego 
parostatku „Tangier“, Kennet Pritchard, opowiada, 
że podczas ostatniej rewolucji w Buenos-Ayres, znaj- 
dując się pewnego wieczoru nad brzegiem morza, 
pochwycony został przez żołnierzy i odprowadzony pod 
konwojem do arsenału, gdzie wręczono mu karabin z 
kilkudziesięcioma nabojami i rozkazem udania się 
natychmiast wraz z żołnierzami na pole bitwy. Przez 
trzy godziny znajdował się w ogniu i walczył z in- 
nymi. Gdy następnie zmieniono go i postawiono na 
straży, kapitan korzystając ze sposobności rzucił się 
do ucieczki, Ale zaledwie ubiegł bilkanaście kroków, 
usłyszał nad swą głową świst kartaczów i zobaczył 
przed sobą armaty. Jedyny Środek pozostawał mu 
schować się w rowi. napełnionym wodą. Po upływie 
pół godziny strzały ustały i wtedy k: pitan pędem 
puścił się do brzegu i dopadł swego statku. Bił się 


' jak stary żołnierz, wystrzelał wszystkie naboje, mimo 


la 


to dotychczas nie wie, po czyjej stronie walczył :; re 
publikanów, czy monarchistów ? | 


Szyzma a zabytki sztaki. Archirej podol- 
ski Dymitr jest zarazem przewodniczącym w tame- 
cznym gubernialnym historyczno-statystycznym komi- 
tecie i ma przedewszystkiem obowiązek konserwowa- 
nia zabytków sztuki i starożytności po cerkwiach. Te- 
mi dniami, na posiedzeniu komitetu, przemówił ar- 
chijerej podolski w te słowa: „W kościołach katoli- 
ckich — rzekł  najprzewielebniejszy władyka — ar- 
chiwa kościelne są w najlepszym stanie ; różnorodne 
starożytne przedmioty : obrazy, sprzęty kościelne itd, 
są -umieszczane na najokazalszych miejscach. Co się 
tyczy zabytków prawosławno-rosyjskich, to i najcen- 
niejszych dokumentów i najoryginalniejszych pamiątek 
przeszłości przychodzi zwykle szukać pod warstwami 
odwiecznego kurzu i wszelkiego Śmiecia, gdzieś w 
składach cerkiewnych, na strychach konsystorjalnych, 
na dzwonnicach i w ogóle w miejscach, dokąd wcale 
nie sięga oko ludzkie. Często się zdarza, że szczegól- 
niej żarliwe w rzeczach wiary osoby stanu ducho- 
wnego, znalazłszy przypadkowo cenne akty, lub inne 
zabytki przeszłości, niszezą takowe rozmyślnie. Tak 
uczynił naprzykład ihumen pewnego monasteru wo- 
łyńskiego, należącego niegdyś do unitów : kazał wrzu- 
RE do rzeki nadzwyczaj bogate archiwum klasztorne 
jedynie tylko dlatego, iż odnosiło się ono do czasów, 
kiedy monaster był jeszcze unickim. Zdarza się ró- 
wnież, że duchowni nasi, w chęci oszczędzenia ja- 
kich przedmiotów z inwentarza cerkiewnego, używa- 
ją w ich miejsce takich zabytków starożotności, które 
w oczach archeologa mają niezwykłą wartość. Przy 
wizyjącji pasterskiej pewnej cerkwi w gubernii wo- 
roneżski6j (obacny władyka podolski był poprzednio 
władyką woroneżskim), zwróciłem uwagę na ewan- 
gelię z czasów Piotra Wielkiego i wyraziłem swe za- 
dowolenie, iż cerkiew posiada przedmiot tak wielkiej 
wartości. — Myśmy mieli ewangielię jeszcze staro- | 
żytniejszą — rzecze na to paroch — Z czasów cara 
Aleksego, ale daliśmy śp. poprzedniemu parochowi do 
trumny, aby nie użyć w tym celu nowej ewangelii.“ 
Zdanie archijereja prawosławnego o poszanowaniu du- 
chowieństwa katolickiego dla zabytków sztuki, wypo- 
wiedziane w czasach dzisiejszych i to w Kamieńcu 
Podolskim, jest do pewnego stopnia satysfakcją za te 
wszystkie krzywdy i pouiżenia, jakich duchowieństwo 
katolickie doznaje od przedstawicieli dzisiejszego 8y- 
stemu rządowego. 

Nsgość w sziuce. Obraz Calderona, przed- 
stawiający „Świętą Elżbietę“ w odzieży bardzo skro- 
mnej, wywołał w Londynie zażartą polemikę w spra- 
wie n gości w sztuce. Rzecz wreszcie oparła się o 
policję, niedawno zaś nawet dyskutowaną była w par- 
lamencie. Sam lord Salisbury zabierał głos w spra- 
wie obrazu, przyczem wypowiedział zdanie, iż arty- | 
ści w ogóle mają na nagość zapatrywania odrębne, 
nie zgadzające się z poglądami skromnej opinii pu- 
blicznej.* Wreszcie lord prosił, aby nie rozdmuchi- 
wano zbytecznie sprawy, wystawę bowiem obrazu 
Calderona odwiedza publiczność bardzo nielicznie, oz 
graniczaąjć w ten sposób zgorszenie do minimum. | 

Odezwa. Członkowie Stowarzyszenia korporacji ' 
introligatorów we Lwowie wydali odezwę, w której 
pragnąc poprawy Swego stanu, żądają pracy 10- 
godzinnej dla wszystkich pracujących, zniesienia odra- ! 
biania dni świątecznych, podwyższenia płacy dzisiej- 
szej o 30 pre. i aby dziewczęta „były zapisywane nie 
jako najemnice, lecz jako uczennice, aby wykazywały 
się z uzdolnienia fachowego i aby ściśle przestrze- 
gano postanowień statutu co do liczby uczniów, Żą. 
dania swe zwracają do pryncypałów korporacji. 

Kronika brukowa. Spółkę złodziei, złożona 
z Asriela Weisengriina, Jakóba Neura i Dawida 
Kocha, którzy kradli przez dłuższy czas płótno z han- 
dłu Ch. Zischera przy ulicy Serbskiej l. 9, aressto- 
wał wczoraj ajent policyjny Giinsberg. Złodzieje ci 
sprzedawali skradzione płótno Berischowi Landauowi 
i Lipie Licliteuberg, i dochodem dzielili się w ró- 
wnych częściach. Szkoda jaką ponosi Fischer, prze- 
nosi 150 zł. s 

Niebezpiecznego złodzieja kieszonkowego, Men- 
dla Heufelda, aresztowano wczoraj w chwili, gdy 
tenże pani Józefie Z. wyciągnął z kieszeni pugilares. 

Michał Chromicz oskarzył wezoraj w policji 
Szymona Milanowskiego,  stręczyciela sług, o wyłu- 
dzenie 24 guldenów pod pozorem, iż tenże nastręczy 
mu służbę. Ostatecznie skończyło się na tem, że 
Chromiez nie dostał służdy i stracił ciężko zapraco- 
wane pieniądze. 4 

W bazarze amerykańskim  zakwestjonowała 
wczoraj policja srebrny zegarek, który, jak się oka- 
zało, skradziono przed kilkoma dniami Szczepanowi 
Barcichowskiemu. Zegarek, wartości 10 zł., kupiono 
w bazarze od nieznanego człowieka za 1 zł. 30 ct. 
Policja wdrożyła w tej sprawie ścisłe dochodzenie. 

Falsyfikat srebrnego guldena zakwestjonowała 
wezoraj policja. 

Umysłowo chorą Emilię Gładyszewską, wdowę 
po geometrze przystawił do policji dorożkarz, który 
ią oskarzył o to, że jeździła z nim przez półtrzecia 
godziny i nie ma czem zapłacić. Po skonstatowaniu 
leszcze dwóch wypadków wyłudzenia pieniędzy przez 

. w hotelu angielskim i podolskim odesłano G. do 
»misarjątu. : 

Zgubiono pomiędzy kościołem archikatedralnym 

a ulicą Halicką i Batorego stary pulares, w którym 


i : R 
znanej śpiewaczki, 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 12. Sierpnia 1891. 


prócz listów i wierszy była Matka IE na blasze, wystawy złoży komisja wystawowa, w której skład . ludzi, 


tudzież przeszło 100 złr. różnemi banknotami. 


zmarła w Rzeszowie w 74 r. życia. 

W Śleczynie, w powiecie kutnowskim, Klemens 
Suchorski, właściciel dóbr, szanowany w szerokich 
kołach ziemianin, w 49 r. życia. 

Jan Adolf Smoleński, b. dowódzea wojsk pol- 
skich z r. 1863, zmarł w Będz emyślu w 55 roku 
Życia. 

Teofila Żeglikowska, obywatelka m Krakowa, 
przeżywszy lat 72, zmarła d. 9 bm. 

Antonina Grzębska, żona profesora wyższej 
szkoły realnej w Krukowie, przeżywszy lat 45, zmar- 
ła 8 bm. 

W Grodzisku pod Pleszewem zmarł Sylwani 
Taczanowski, w wieku lat 89. Zmarły brał czynny 
udział w bojach r. 1830 i 1863, W roku 1831 do- 
służył się stopnia rotmistrza, a za waleczność otrzy 
mał krzyż „Virtuti militari“. Przed kilku miesiącami 
sędziwy weteran obchodził jeszcze piękna rocznicę 50- 
letniego jubileuszu małżeństwa. 

W klasztorze OO. Zmartwychwstańców w Rzy- 
mie, dnia 8 bm., ks. Józef Hube, urodzony 1806 r. 
w Warszawie, gdzie był profesorem uniwersytetu, a 
w czasie wybuchu powstania 1831 r. podpułkowni- 
kiom gwardji honorowej. W roku 1936 przyłączył się 
Bogdana Jańskiego, Kajsiewicza i Semeneńki i wspól- 
nie z nimi dał początek Zgromadzeniu Zmartwych- 
wstania Pańskiego, ktorego był przełożonym general- 
nym od r. 1848 do 1855, Przeżył lat 85. 

Henryk Litolff, pianista i kompozytor, zmarł 
temi dniami w Paryżu w 91 r. życia. Urodzony w 
Londynie, kształcił się następnie pod kierunkiem Mo- 
schelesa. Po kilkuletnim pobycie w Paryżu otrzymał 
posadę kapelmistrza teatralnego w -Warszawie, którą 
zajmował od r. 1841 do 1844, poczem osiadł w Brun- 
szwiku. Przed kilku laty pizeniósł się znów do Pa- 
ryża. Jego spuścizna kompozytorska składa się z utwo- 
rów salonowych, czterech koncertów fortepianowych z 
orkiestrą, koncertu skrzypcowego, opery „Braut von 
Kynast* i operetki „Abelard i Heloiza“. 

W Paryżu zmarł główny krytyk teatralną Fe- 
gara August Vitu. Powodem śmierci była wadą ser- 
cowa. Vitu był krytykiem życzliwym a sumiennym. 
Nieraz życzliwość ta przechod iła u niego w zbytnią 
pobłażliwość i to zjednało mu w Paryżu opinię najła- 
godniejszego krytyka teatralnego. I on miał jednak 
pewne punkta, co do których był twardym i nieubła- 
ganym aż do niesprawiedliwości: były to „Theatre 
libre* i dramat realistyczny. 

Stan powietrza. Przez całą dobę mieliśmy 
pogodę. 

Barometr stoi w mierze, 

Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 
o 12 godz. w południe 764 mm. , 

Prognoza na dobę d. 11. sierpnia (od północy 
do północy): Wiatr będzie co do kierunku połudn.- 
zachodni, co do siły słaby (1—2); średnia tempera- 
tura doby podniesie się do 4-209C, stan nieba będzie 
zmienny, a względną wilgotność powietrza pozo: 
stanie około 65%/, opadu nie będzie. Pogoda, 

Jntro, dnia 12. sierpnia: Św. Klary P, — 
— św. Jewdokima. 

Od Administracji. Dla dogodności osób 
przebywających na letnich mieszkaniach będzie- 
my wyjątkowo podczas sezonu kąpielowego przyj- 
mować przedpłatę tygodniową, licząc z przesyłką 
pocztową po et. 50 za każdy tydzień. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś we wto- 
rek „Kapelan“, operetka w 3 aktach Millóckera. 

— Koncert panny Bronisławy Wolskiej, 
i odbędzie się w niedzielę w Kry- 
nicy. Koncert urządza p. Wroński, nie ulega wątpli- 
wości, że utalentowaną śpiewaczka i w Krynicy od- 
niesie sukces. Aby wybrednych gości kąpielowych 
zadowolić, trzeba i pięknie śpiewać i „umieć“ śpie- 
wać, a pana Wolska posiada i tę zaletę. 


a A ZERA 
Dzia? ekonomiczny. 


__ Nowe przepisy o rozkładzie spirytusu kon- 
tyngentowego ogłasza wezorajsza Wiener Ztg. 


fa wy dla wojska. Rolników zawiada- 
mia T 1. korpusu w Krakowie, że na- 
będzie sposobem kupiecki: dla magazynu pro- 
wiantowego W Krakowic-Podgórzu 11.600 q żyta, 
11.400 q owsa; dla magazynu w Tarnowie 2.100 q 
żyta, 4.600 q owsa, 7,200 siana; dla magazynu 
w Ołomuńcu 4.100 q żyta, 8.300q onp i q 
siana; dla flij magazynu w Bochni 8. 00 q o- 
wsa 3.400 q siaua  Oduośne oferty winne najda- 
lej do 25. sierpnia b. r. do 10. godziny rano do 
intendantury w Krakowie być wniesione. 


— Nowa spółka krajowa. w kraju Be 
posiadającym mnogą liczbę kopalń oleju $ ra o 
I własnych destylurń nafty, od dawna dotkiwie 
dawał się odczuwać brak instytucji, którnby za- 
jęła się uczciwym handlem tego artykułu I DA 
wała go konsumentom w nienaganne) jakości, 
chroniąc ich od wyzysku, a nieraz i od niebez- 
pieczeństwa utraty mienia, zdrowia, a nawet Ży- 
cia wskutek eksplozji i ogniu. . 

Dziś mamy do zaznaczenia powstanie ta- 
kiej instytucji, mające zadaniu temu odpowiedzieć. 
Jest nią spółka „Postęp* dla zbytu najlepszej 
nafty bezpieczeństwa, z główną siedzibą w Chy- 
rowie, jako w Środkowym punkcie wschodniej 
części naszego kraju. Spółka utrzymuje w głó- 
wniejszych miastach zakłady filialne pod godłem 
„Postęp*, które jedyny gatunek nafty to jest sa- 
lonową naftę bezpieczeństwa sprzedawać będą. 

Oprócz nafty jakościowo najlepszej, spółka 
utrzymuje na składzie także oleje mineralne, 
oleje smarowe dla maszyn, tartaków i fabryk, 
oleje na drzewo budulecowe przeciw grzybowi i 
wilgoci, maź, parafiuę, świece szkiełka do lamp, 
palniki, knoty itp., nadto pośredniczy w sprze- 
daży i zaknpnie ropy naftowej. 

. »„Postęp* pobiera towar z pierwszorzędnych 
krajowych fabryk i przyjmuje zupełną gwaran- 
cję za jego wysoki stopień niezapalności, jasna 
światło i absolutne bezpieczeństwo obok najprzy 
stępniejszych cen. 


, — Trzecia doroczna wystawa nasion zbóż, 
jarzyn, owoców i wszelkich ziemiopłodów odbędzie się 
na mocy postanowienia Wydziału Tow. roln. okręg. 
rzeszowskiego, od 29 sierpnia do 8 września, w Rze- 
szowie. Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat Tow. roln. 
w Rzeszowie do 25 sierpnia br., który wyda potrze- 
bne na nasiona woreczki bezpłatnie — zaś przygoto- 
wane już nasiona, jarzyny i ziemiopłody należy naj 
dalej do 28 bm. nadesłać. Wszelkie zgłoszenia trans- 
akcyjne przyjmować będzie sekretarjat Tow. roln. i 
postara się za złożeniem odpowiedniego zadatku o wy” 
danie zakupionyc i nasion (bez dalszych wydatków) z 
biura Tow. roln. w Rzeszowie. W dniu zamknięcia 


którzy dziś kierują losami Serbii, i spo- 


wchodzą pp. Ignacy Gumiński, Konstanty Pawlikow-) dziewa się, że król z odwiedzin swych w Peter- 
Zmarli. Józefa z Jezierskich Kutowiczowa, Ski i ks. Nehrebeeki, ocenę z wystawionych przedmio- | hofie i Ischlu przywiezie do domu to uspakaja- 


tów. Zarazem podaje sekretarjat Tow. do wiadomości, 
że włościanie obecni przy zamknięcia wystawy będą 
obdzieleni pszenicą gółką regenowaną, Żytem szam- 
pańskiem itp. nasionami na ile wystarczy ofiarowana 
na ten cel ilość złożonego produktu. Wstęp bez- 
płatny. 

— Międzynarodowy targ zbożowy w Wie- 
dniu. Do komisji międzynarodowej, mającej kierować 
targiem zboża i nasion, który odbędzie się w Wie- 
dniu w dniach 31 sierpnia i 1 września zostali za- 
proszeni z Galicji: Gustaw Baruch z Podgórza pod 
Krakowem, Maksymiljan Buber z Podwołoczysk, Sa- 
lomon Buber ze Lwowa, Leon Herzberg-Frankel Z 
Brodów, Maurycy Jonasz zeķLwowa, Feliks Lord z 
Tarnowa, Henryk Popper z Czerniowiec, br. Jakób 
Romaszkan z Horodenki i August Schellenberg ze 
Lwowa. 

— Wiedeń 11. sierpnia. (Tel. G. N.) Pszenica na 
jesień 10.12, na wiosnę r. 1892 10.58, żyto na je- 
sień 9'62, owies na jesień 6.16. 

— Wiedeń dnia 11 sierpnia. Na dzisiejszy targ 
nierogacizny galicyjskiej przypędzono 2869 sztuk. 
Za 100 kilo żywej wagi płacono 38 do 45, za 
towar osobliwy 46 zł. 


Ostatnie wiadomości. 


W czasie manewrów wrześniowych, 
na których będą obecni „cesarz Franciszek Józef, 
cesarz niemiecki, krol saski į liczni książęta do- 
mów panujących, rozdany zostanie wojskom po 
raz pierwszy proch bezdymny. Celem zapobieże- 
nia możliwym wypadkom, 
dzie w sposób odpowiedni zamknięty. 
wrach weżmie udział około 70.000 wojska, a cha- 
rakter ich będzie bardzo poważny i ściśle: wo- 
Jenny. Fremdenblatt donosząc o tem, 
iż chociaż zbiorą Się na ćwiczenia bardzo zna- 
czne siły, to przecież nie wyrównają one tym 
masom, jakie zwykły przy podobnych sposobno- 
ściach nagromadzać Niemcy, Rosja i Francja. 


DL pażdziernika ma być na wszechnicy 
czeskiej utworzony fakultet teologiczny. 


Bezpośrednio przed 
skiego parlamentu przedłożono deputowanym księ- 
ge błękitną, zawierającą noty dyplomatyczne w 
sprawie europejskich rozruchów 
chiński zawiadomił telepraficznie swego posła 
w Londynie, że w czerwcu w siedmiu rozmai- 


tych miejscowościach: w Wuhu, Tanyang, Wooy- | 


eh (w pobliżu Kianskiane), Woosieh (w pobliżu 


zaznacza, | 


zamknięciem angiel- 


Jące przeświadczenie, iż w chwili objęcia swego 
wysokiego urzędu znajdzie pomoc w sympatji 
obu dworów cesarskich. 

Wiedeń d. 11. sierpnia. Król Aleksander 
serbski odjechał dzisiaj o 8 rano do Ischlu. Na 
dworcu nie było żadnego oficjalnego pożegnania. 


„, Wiedeń d. 11. sierpnia  Półnrzędowy 
Frmablit. pisząc o odwiedzinach króla serb- 
skiego, podnosi, iż Życie polityczne w Serbii 
jest obecnie tego rodzaju, że z czasem mu- 
siałoby zakłócić przyjaźny stosunek z Austro- 
Węgrami. Takie postępowanie w żaden spo- 
sób nie może przynieść korzyści krajowi 
takiemu jak Serbia , który pod względem 
ekonomicznym niemal wyłącznie z Austrją 
jest związany. Frmdblli. spodziena się, że 
rządcy Serbii i król podczas pobytu swe- 
go we Wiedniu do lepszego dojdą przeko- 
nania. 

Wieden dnia 11. sierpnia. Na tu- 
tejszej giełdzie obiega pogłoska o wcale 
niepomyślnym stanie zdrowia cesarza Wil- 
helma. i 

Prezes wiedeńskiej Izby giełdowej Du- 
tschka złożył swój urząd. 

Wiedeń duia 11. sierpnia. Dzisiaj 
lub jntro rozstrzygnie się, czy rokowania 
w sprawie traktatu handlowego ze Szwajca- 
rją doprowadzą do pożądanego rezultatu. 


teren manewrów bę- , Gdyby nie przyszło teraz do porozumienia, 
mane- | ty rokowania zostaną odroczone aż do ukoń- 


i czenia mających się rozpocząć rokowań z Wło- 
|chami, których termin naznaczouo na 17. 
| sierpnia. Ze strony Austrji wezmą w nich 
udział: szef sekcji Glanz, radca ministerjal- 
(ny Kalchberg, radcy sekcji Stibrał i Jorkasz. ; 
| Petersburg dnia 11. sierpnia. Bułgar: | 
'scy emigranci z Cankowem na czele, wysłali 
do króla Aleksandra adres, w którym skła- 
dają dzięki za okazaną im przez Serbię g0- 
ściuność w ciężkich czasach, i wyrażają ra- 
| dość swoją z powodu, że król i rząd serbski 
(poczynają odwidzinami u cara, — Serbia i 


w Chinach. Rząd, Bułgarja rylko w łączności z potężnym pro- 


| tektorem Słowiańszczyzny i prawosławiem 
spełnić swoje zadanie. Król Aleksander nie 
przyjął deputacji z tym adresem, z powodu, 


Soochow) Chingkwan, Yangwoo i Kiangyen, za- że nie może przyjmować adresu od przedsta- 


szły rzeczywiście niepokoje o charakterze anti- ' 


europejskim. D. 10. lipca zawiadomił poseł chiń- 
ski Liu-Ta-Yen o treści tej depeszy lorda Salisbu- 
rego. Lord Salisbury wystosował natychmiast do 
pełnomocnika Avglii w Pekinie, p. Walshama te- 
legram, wyrażający nadzieję. że rząd chiński po- 
ciągnie do odpowiedzialności wszystkich, którzy 
brali udział w rozruchach. Władze chińskie są 
przekonane, że agitacja antieuropejska jest dzie- 
łem tajnych towarzystw, albo urlopowanych żoł- 


nierzy. Plakaty podżegające obwiniają Buropej-- 


czyków, a w szczególności katolików, że chwy- 
tają chińskie dzieci i wnętrzności ich używają 
do religijnych obrzędów ; władze zaś przekupione 
tolerują takie postępowanie. Konzul angielski w 
Hun-kow. Gardner nadesłał rzeduwi swemu ob- 
szerny referat o zamordowaniu pp. Greena i Ar- 
genta w Wovsich d. 5. czerwca. Z czterech tam- 
tejszych urzędników chińskich trzech zachowy- 
wało się wobec tej sprawy nieuczciwie, a jeden 
niedołężnie. W ogóle rząd chiński przez szpary 
patrzy Da rozszerzanie wntichrześciańskieh bro- 
szur. D. 12. czerwca konzul Morrat w Shangai 
użalał się na brak okrętów angielskich, któreby 
gwarantowały bezpieczeństwo Europejczyków. 
Stan rzeczy, jaki przedstawia księga błękitna, 
jest istotnie groźny i wymaga bardzo energicznej 
interwencji ze strony wszystkich europejskich 
mocarstw. 


Z Rzymu donoszą: W komitecie wyborczym 
partji katolickiej, który kieruje akcją przy wy- 
borach municypalnych w tak zwanej „Unione 
Romana“, odniosła zwycięstwo strona, stojąca w 
obronie dotychczasowego kierunku polityki Wa- 
tykanu wobec Włoch. Z zarządu ustąpić musieli 
stronnicy czynnego udziału katolików włoskich 
przy wyborach politycznych. Prezydentem „Unii“ 
został hr. Vespignuni, wiceprezydentami pp. Pa- 
cell; Sacchetti, Crispolli i Toli, — Pomiędzy 
ministrem finansów Luzzattim z jednej strony, 
a ministrami robót publicznych Branka i wojny 
Pellonxem z drug:ej przyszło podobno do powa- 
żuego nieporozumienia. Mówią już o przesileniu 
ministerjalnem. 


TBlESTANY „Gazety Narodowaj.” 


Król serbski w Wiedniu. 


Wiedeń 11. sierpnia. Król serbski przybył 
tu wczoraj o godzinie dziesiątej z orszakiem, W 
którym znajdują się Risticz i Pasiez, Przezna- 
czony do pełnienia służby honorowej przy królu 
jenerał dywizji Nemucie i poseł serbski Simicz 
wyjechali 
waż król 
powita 
austrjaeki w Belgrad 
stnik, prezes polieji, 


zie jenera£ lhoeme, namie- 
komendant porpusu wiedeń- 
skiego, personal poselstwa serbskiego i deputacja 
tutejszej kolonji serbskiej. Król zamieszkał w Bur- 
gu. Przed dworce zebrało SIĘ Sporo, ludzi i po- 
witało króla okrzykami „Živio“ 1 „ Vivat i 
Fremd nb'utt w artykule poświęconym od- 
wiedzinom króla serbskiego pisze, że Austro- 
Węgry nie maja żadnego a sl życzenia, jak 
tylko to, aby Serbja na e ekonomicznem i 
kulturnem rozwijała się 1 4 A Jej wewngumnp 
nolityczne stosunki coraz pomyślniej się układa- 
ły. Oo się tyczy jednak tej ostatniej okoliezno- 
j, nasuwają się silne wątpliwości, i Austrja 
musi wypadki w Serbii śledzić z tem większą 
aga że tamtejsze gwałtowne waśnie stronni- 
R szczególnie od chwili dojścia radykalnego 
stronnictwa do władzy. prowadzą do namiętnych 
wycieczek przeciwso Austro- Węgrom i z czasem 
muszą utrudni’ przyjacielski sąsiedzki stosunek. 
Takie stosunki nie mogą w Żadon sposób przy- 
nieść korzyści kr.jowi takiemu jak Serbia, który 


naprzeciw niego Aż do granicy. Ponie- | ronet 
zabawi w Wiedniu incognito, przeto na | 
nie jego na dworzec przybyli tylko poseł | 
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pod względem ekonomicznym prawie całkiem OKTĘLÓW Mujenuych w portach (y 


wicieli narodu, który przeciw woli cara dzia- 
ła. (Wiadomość końcowa wyszła z Köln. Zig. 
'i jest mylną; oryginalne telegramy peters- 
burskie już przed kilkoma dniami doniosły, 
że król serbski przyjął deputację zamieszka- 
łych w Petersburgu obywateli bułgarskich, a 
nie przyjął deputacji emigrantów bnłgar- 
skich. P. R.) 

Petersburg d. 11. sierpnia. W urzę- ; 
dowych sferach nic nie wiedzą o zakazaniu | 
wywozu zboża, 

Paryż d. 11. sierpnia. Carnot przy- 
będzie na powitanie króla Aleksandra z F-n- 
tainehlau do Paryża, aby go mógł natych- 
miast rewizytować. 

Berlin d. 11. sierpnia. Ambasador 
niemiecki we Wiedniu, ks. Reuss, wyjechał 
z żoną do Ischlu. Mylnem jest, jakoby rząd 
nemiecki nie wziął udziału w demonstracji 
flotowej w Chinach. Owszem dwie niemieckie 
ł dzie kauonierskie w zupełności przyłączyły 
sią do wspólnej akcji mocarstw. 

Kolonia d. 11. sierpnia. Według pe- 
'tersburskiego telegramn Köln. Zig. z najroz- 
' maitszych wiarygodnych stron zapewniają Że, 
pogłoska o zawarciu francusko-rosyjskiego 
przymierza obronnego jest zupełnie mylną, i 
że umyślnie rozpuszczono ją z Paryża. Z, 
absoluna stanowczością zaręczają, Że o Ża-| 
dnych obowiązujących układach dotąd wcale | 
mowy nie było. Posunięte do śmieszno- į 
Ści zajścia w obozie moskienskim, wy- | 
warły w Petersburgu przykre w najwyższym | 
stopniu wrażenie, i zapóźno w Petersburgu | 
ubolewają, że d zwolono tak dalece rozmódz 
się oszołomieniu co do Francuzów. 

Sofia dnia 11. sierpnia. „Agence Bal- 
'canigue" ogłasza półurzędowy komunikat, 
'oświadczający, że rozpuszczona z Londynu 
pogłoska, jakoby wielki wezyr i bułgarski 
i ajent dyplomatyczny w Konstantynopoln pod- 
pisali akt, uznający księcia Ferdynanda ze 
strony Porty, jest tylko bąkiem tenden- 
cyjny m. 

Londym dnia 8. sierpnia. Ambasador 

niemiecki, hr. Hatzfeldt, przed wyjazdem 
swoim do Niemiec wystosował w imieniu ce- 
sarza Wilhelma do lorda majora pismo, 
|w którem mu gratuluje nadania godności ba- 
a. 
Według ostatnich wiadomości z Chin, 
nie obawiają się już tam ponowienia gwał. 
tów przeciw chrześcianom. Jak się zdaje, za- 
rządzenia władz chińskich i obecność euro- 
pejskich łodzi kanonierskich wystarczą do 
cchrony chrześcian. 


Portsmou!h dà. 11. sierpnia. Ofice- 
rowie eskadry francuskiej, która ma tu przy- 
być, udadzą się także do Londynu, gdzie 


zapewne przez lorda majora b 
wani 


Neapol d., 1]. 


ędą przyjmo- 


ma si sierpnia. Crispi wy- 
U FA deputowanym Autoneliiia pe" 
BT Bach do Szwecji, Norwegii, Ho- 
holmu. 511. Najpierw wstąpi do Sztok- 
obi Azym dnia 11, sierpnia. Francja Przy. 
koala papieżowi energiczną ochronę HA 
atelickich w Chinach: z tego powodu liczba 

hińskich Zo- 


zależy od Austro-Węgier. Fremdenbiatt żywi to stanie pomni- Żoną. 


przekonanie, że okoliczności te nie uszły uwagi 


* cza porę nocną od godziny 6 wieo 
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Wiedeń dnia 11. sierpnia godz. 1 min. 40 
po połudn. Akcje kredytowe 287*—. Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 86:—. Akcje wę- 
gierskie Banku kredytowego 383375. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 156:—. Akcje Unionbanku 
232 59. Akcje kolei Karola Ludwika 210—. 
Akcje kolei Północnej 271—, Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 95:50. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) ——, Akcje kolei Pań- 
stwowej 2683715. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 241.—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197%—. Losy komunalne wiedeńskie 
151:—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
161:—. Galic. oblig. indemn. 105*—. Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 207:50, Losy 
regulacji Cisy ——. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 205.75. Akcje Bankvereinu 11080. 
Rosyjski rubel papierowy 124:—. 

aao renta wspólna = —; DWA rentz 
austr. papierowa —*—. 4° renta austr. złota 
——., Benta 4° węg. złota 104.15. 5% renta 
węg. papierowa 101:65.  Napoleondory 9:40. 
Marki niem. 58:06. 


|. O EIN oua ___ | 
Wiadomośc) siełdewo. 


Lwów, doia 11. sierpnia. (Z Izby handlowej). 
L Akcje za sztukę. 


TR phos żądają 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 209— 212:— 
Kolej Lwów-Ozern.-Jasska po 200 zł. w . 23950 24250 
B-nku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 3023:— 305— 
Ba. ku kredyt. galic. po 300 zł. w. a. . . —— 2316— 

IL Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hipotecznego galic. 5%/, los w 40 lat. 10060 101-30 
= A „  Bo/ wyl. Sg r. 10890 109-60 
* b e 41h los w t 9850 99:20 

Banku krajowego 4'j+"/, los w 51 latach. . 9870 9949 

Towars. kred. gal. ziemsk. 5%% . . . —— m 
n è a » śe. + © © © WTA0 8810 
» z E p 4% los. w 41tl $580 2650 
p n n » LUNA los. w 53L 29-60 10:30 
. O 0 » 4 lem. w 56 lat. 95:50 96:20 

IM. Liety dłażne na 100 sł, 

Gal. Zakł. kred. włość. w likw. (d. 6*/,) 3*/, 60—  64— 
WZW EO n _ (d. 5o) Bao -| 52— Bł 

Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6°% wa. 
lea w 15 Ist. a a a. BO —— 

IV. Obligi za 100 sł. 
Indemnizacyjne galie. 5%/, m. k.. . „ . 10430 105— 
Galic. funduszu propinacyjnego 4*/, 93:— 83:70 
Bukow. fundasza propinacyjnego 5", . 10125 101-95 
Kom. banku krajowego "ly w. a. Lem, . 101*— 10170 
Pożyczka krajowa z roku 1873 60/, w. a. 104:50 —— 
= „ s reku 1583 49/0, . . - 9350 9920 
. si aa a PT 91:60 92:30 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . « s’ 41775 23775 
Losy miasta Stanisławowa . << 37.— %9.— 
VI. Monety. 

Dukat cesarski . a OWE 420 o 5:55 5:65 
Napeleondor . ać © ` 934 9.45 
Półimperjał rosyjaki . . - . . . 955 —— 
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1:30 140 
Rubel rosyjski papiorowy . . . « 13838 1:86 
100 marak niemieckich . . O 5777 5835 

BB Adwokat 

Dr. Wincenty Chłopecki 
otworzył 


kancelarję adwokacką w Samborze. 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


najlepszy napój djetetyczny i orzeźwiajacy, skute- 

czny w katarach żoładka i kiszek, nerek i cewki 

* moczowej, polecany przez pierwsze powagi lekarskie 
jako środek pomocny przy kuracji karlsbadzkiej i fn- 

nych wodach, tudzież jako uzupełnienie tych wód — nie- 

456 mniej do codziennego użytku. 7 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1891), 


FE | ZE Pociąg | Pociąg 
è 8 |osobowy |mięsz 
Do Lwowa przychodzą : | SĄ s 
Z Krakowa . . «. « * «+ » * 4:03] 850| 9.28 7:15 
Z Podwołoczysk . . - « e.. 2% 7:30 315 
Z Podwołoczysk na Podzamcze | 2-08 7:91 2-38 
Z Orłowa (na Jasło-Rzeszów od 
1. lipea do 31. sierpnia.. . 812 
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, 
Czerniowiec, Husiatyna i Sta- 
nisławowa . » - « . « « » |8—| 2— 
Z Suczawy, Czerniowiec i Sta- 
nisławowa . . e.. Po o6 6:58 
Z Suchej Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja. . . 3-49 
Z Suchej, Chyrowa i Stryja . . TSA 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, | 
Munkacza, Ławocznego i Stryja 9:02 
Ze Stanisławowi i Kołomyi. , hi: 
Z Pesztu, Ławocznego, Nowego :52) 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna, ` | 
Stanisławowa i Stryja. . 
Z Sokala i Bełzca . p. 12:19 
Z Żółkwi . o... AISNE | 4-22 
Ze Lwowa odchodzą: . | 6:45 
Do Krakowa, . , | 
Do Podwołoczysk 00007 |228| 4:15) 7:30 ży 
Do Podwołoczysk z Podzamozą” | 14 9:50 KHE 
Do Zimnejwody-Rudna a | 1030 
Ę Orłowa (na Rzeszów-Jasło) 6-16 
D od 1. lipca do 31. sierpnia . 
o Suczawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa i Husiatyna . . - |9'16/1024 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 4:30 
Jas i Bukaresztu . - s * * 5-24 
Ro Stanisławowa i Kołowy š 
o Stryja, łŁawocznego, 4 
cza, Budapesztu, Btanteła= 8-05 
wowa i Husistyna Suchej d 8'53 
Do Stryja, Capon Suchoj i 
Do Sry ej SE. 10:50 
Do mi Stanisławowa, Husia- 
yna, Łamocznogo, Pesztu, 
wa i EN a e w e 6:20 
Do Bolon i Sokala. - . . . | 
Do Żółkwi 0.0 © e e e e o | 9.25 
ł 5 pod Ib ER lipca do 87 mee 
włącznie pociągi bez przesi; i > zał © 
Nowy Sacz do Orłowa i napowró g 20wa.. przez Jasło 


powrot niające w Rzeszowie ber- 


BE, ech À odpowiedniemi pociągami o- K. upr 
BOS ze Lwowa < a> Mlanowicie;: z pociągiem RE 15 


. 6 min. 16 iz posłągiem 


przyjazd do Lwowa o godz. 8 min. 123 rano 


wowskiego). 


Uwaga : Godziny drukowane T e Sa A 
r do . 


PIENIĄDZ 


POWIEŚĆ 
EMILA ZOLI. 


(Ciąg dalszy). 


— Dobrze, dobrze, powie mu się, on swo- 
ja drogą pana przetrąci ale to już pańska rzecz. 

Nastała chwila milczenia. Jantrou, który nie 
wyrzekł ani słowa, udając, że jest całkiem po- 
chłonięty korektą całej paki odbitek, podniósł 
z nad biurka z uwielbieniem oczy na Saccarda. 
Doprawdy piękny jest ten rozbójnik w swem na- 
miętnem uniesieniu! Tacy genialni łotrzy zwy- 
ciężają czasami, gdy upojenie powodzeniem do- 
prowadza ich do tego stopnia bezwiednej pewno- 
Ści siebie. I w tej chwili Jantrou wierzył w niego 
i był znpełnie ufny w jego szczęście. 

— A, jeszcze czegoś zapomniałem — zaczął 
znowu Haret — podobno Delcambre, prokurator 
generalny, nienawidzi pana, a jeszcze pan nie 
wiesz tego, że dziś rano cesarz mianował go mi- 
nistrem sprawiedliwości. 

Nagle Saccard zatrzymał się, spochmurniał, 
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— A ito także jest ładny egzemplarz! i to 
takich ministrów się robi! Ale cóż to mnie u 
djabła obchodzić może ? 

— Ja tam nie wiem — odparł Huret, je- 
szcze dobroduszniejszą, niź zaykle, przybierając 
minę — tylko, gdyby się panu nieszczęście zda- 
rzyło, tak jak się każdemu zdarzyć może w in- 
teresach, brat chee, Żebyś pan wiedział, że na 
niego liczyć nie możesz co do obrony przeciw 
polcanyj 

- Ależ do stu piorunów, kiedy panu mó- 
wię — wrzasnął Saccard — że sobie drwię z ca- 
łej kliki, z Rougona, z Delcambra i z paua ra- 
zem z nimi! 

Na szczęście w tej chwili wszedł Daigre- 
mont. Nigdy on nie przychodził do redakcji, to 
też niespodziane jego przybycie przerwało wszel- 
kie gniewy i wybuchy. Wszystkim z kolei na po- 
witanie podał rękę, z uśmiechem i uprzejmością 
światowego człowieka. Żona wydawała wieczór, 
na którym sama śpiewać miała, przyszedł zatem 
osobiście zaprosić Jantrou, aby mieć dobre spra- 
wozdanie. Ale niezmiernie był rad z tego, że za- 
staje tu Saecarda. 

— Jakże się ma nasz wielki mąż I?... 

— Powiedz no pan, czy także sprzedałeś 
swoje akcje? — zapytał Saecard, nie odpowiada- 
jąc na zapytanie. 

— (zy sprzedałem ? ach! nie, jeszcze nie! 


— Ależ w naszem położeniu nigdy nie na- | — zakonkludowsł Jantrou, 


leży sprzedawać! — zawołał Saecard. 

— Nigdy! to właśnie chciałem powiedzieć. 
Wszyscy jesteśmy solidarni i wiesz pan, że mo- 
żesz na mnie liczyć. 

Unikając wzroku Saccarda i szybko mruga- 
jąc powiekami, Daigremont ręczył jak za samego 
siebie za innych członków rady, za Sedille'a, 
Kolba, margrabiego de Bohnin. Iateresy szły tak 
dobrze, że z prawdziwą roskoszą wszyscy szli zgo- 
dnie wobec niesłychanego powodzenia, jakiego 
giełda od lat pięćdziesięciu nie widziała, I każ- 
demn rzuciwszy wdzięczne jakieś słówko, odszedł, 
powtórnie zapraszając wszystkich trzech na wie- 
czór do siebie. Mounier, tenor Opery, będzie śpie- 
wał z moją żoną. O! to będzie wspaniałe. 

— A zatem — zapytał jeszcze Huret, że- 
gnając się z kolei — to jest wszystko, co mi pan 
miałeś do powiedzenia, 

— Najzupełniej| — odparł Saccard sucho. 

Udał, jakby jeszcze nie miał zamiaru odejść 
aby, jak zwykle dawniej bywało, nie iść z nim 
razem. Potem, gdy jnż sam pozostał z redakto- 
rem zwrócił się do niego. 

— Wojna zatem, mój chłopcze! Nie mamy 
co ich oszczędzać, wal z góry na wszystkie te 
szelmostwa |... Ach! nareszcie będę mógł prowa- 
dzić wojnę po mojemu! 


znowu ogarnęła. 

Na ławeczce w korytarzu Marcela ciągle 
jeszcze czekała. Była dopiero czwarta, a Dejoie 
już pozapałał lampy, gdyż z chinurnego nieba 
deszcz lat nieustannie i noe zapudła szybko. Ile- 
kroć razy wożny przechodził około Marceli zawsze 
przemówił słówko, chcąc ją trochę rozerwać. Zre- 
szlą bieganina redaktorów w jednę i drugą stro- 
nę ożywiała się coraz więcej, krzyki i wołania 
wychodziły z sali sąsiednej, cała ta gorączka 
wzmagała się w miarę zbl żania się pory wyjścia 
dziennika. 

Nagle, podniosłszy głowę, Marcela ujrzała 
przed sobą Jordana. Stał cały przemoknięty, 
z tem drganiem ust i tym wzrokiem prawie błe- 
dnym ladzi, którzy długo biegali i w nadziejach 
swoich doznali zawodu. Spojrzawszy na niego, 
zrozumiała, z czem przychodzi. 

Nie, nieprawdaż ? — zapytała, blednąc. 

— Napróżno, najdroższa, nie nie przynoszę. 
nikąd nic... 

Z ust Marceli wybiegła cicha skarga, w któ- 
rej wyraził się cały ból jej serca. 

— Ach! mój Boże! 

W tej chwili Saccard wyszedł z gabinetu 
redaktora i zdziwił się, zastawszy ją jeszcze na 
tem samem miejscu, 

— Jakto, ten latawiec, małżonek pani, w 


— 


którego niepewność |łem panią, abyś zechciała zaczekać na niego w 


moim gabinecie. 

Marcela wpatrzyła się w niego wzrokiem 
nieruchomym; nagła myśl zbudziła się w jej du- 
żych, zrozpaczonych oczach. Nie zastanawiała się 
nawet i z odwagą, jaka kobiety popycha naprzód 
w chwilach uniesienia, zawołała : 

— Panie Saccard, chcę pana o coś prosić... 
Może pan raczy teraz pojść z nami ma chwilę do 
pańskiego gabinetu... 

— I owszem, kochana pani. 

Jordan domyślając się co chce zrobić, nsiło- 
wał ją powstrzymąć. Nie! nie! szeptał jej do 
neha głosem przerywanym. Ale Marcela wysunę- 
ła się z rąk jego i musiał iść za nią. 

-— Panie Saccard | — przemówiłą, zaledwie 
drzwi ząmknięto — mąż mój napróżno biegał przez 
dwie godziny za pożyczką pięciuset franków i 
nie śmie zwrócić się oto do pana... Otóż, ja pa- 
na proszę... 

Z uniesieniem i zabawnemi gestami żywej i 
śmiałej osóbki, jaką była, opowiedziała poranny 
wypadek, brutalne wtargnięcie Buscha, oblężenie 
jej pokoju przez trzech mężczyzn, opowiedziała 
też, jak odparła ten atak, i w końcu dodała, że 
przyjąć musiała zobowiązanie zapłacenia długn 
nazajutrz. Acb! te kłopoty pieniężne w życiu bie- 
daków, ten wstyd, bóli bezsilność, to życie w wie- 
cznym niepokoju z powodu jakichś nędznych kil- 


l:cz po chwili wykrzyknął: — W każdym razie to ryzykowna rzecz! l tej chwili dopiero przyszedł? A przecież prosi- | ku sztuk złota. d. n.) 


Kamienica piatrowa 


ST KARA F N OT W"ośćc! 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


ANYGNATY KASOWE 


2362 


— odpowiedział, szczerym wybuchając śmiechem. | 
do sprzedania 


tare 1 nowe sprzedaje 
2489 najtaniej 
EMIL WEINER 
| Wien I., Salzthorgasse 4. 
we Lwowie przy ulicy Leona Sapiehy, na-| 


przeciw nowo budującej się- szkoły imienia io ENE TOERE A 
Kawe cJłorjowa 


onarskiego. Gruntu na ogród lub pod bu- 
dowę oficyn 340 [] sażni. Kamienica fron- 

. przedniej jakości (mięszankę) roz- 
syłam franco 5 klg. po złr. 1:60 za 


towa, staranne wykończenie, wolna na lat 
12 od podatków. Warunki nader korzystne. 

=] zaliczka. Także en gros. Uprsszam 
o dokładne podanie adresu. 


Bliższych szczegółów udziela p. P. Sm 
Józef Bydzowski 


w Administracji „Gazety Narodowej“. Po- 
2130 

fabryka cykorji w Sekerie p. Hoch 

Veseli — Czechy. 2510 


średnictwo wykluczone. 
(sy Koniak 

EE NOWIK 
Mało używana, w doskonałym stanie będąca 


Stary 
parowa młocarnia 


dastyłowany = wina własnój osiady dostaresa 
2729 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 


„ASYGNATY K 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zań SEke się w obiegu 4'/,%%, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4% 
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia. 


Lwów dnia 31 Stycznia 1890. 


Przedrukn nie płacimy. 


LJ pony oj france 4 butelki sa 
8 sł. 3 Dtry sa 8 sł. 
Bensayii kerti. wlascieie? dóbr 
mamek Golitsch przy Qonobits, Btyrya. 


ie a 


bardzo tanio do sprzedauia 
w fabryce machin S. Redingera w Czerniowcach. 


Wiedeń, „Hotel Métropole.“ 


Ringstrasse, Eranz-Josefs-Quai. Wielki hotel pierwszorzędny, 


800 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA OSOBOWA, ezytelnia za- 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodowa“) kąpiele w Du- 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 2131 L. Spelser, dyrektor. 


45.000 24.03 Ę 


do wygrania 
mag już 17, sierpnia r. b. ea 


2721 


wynalazku 


Jana Ihnatowicza 


flakon 50 et. i 1 złr. 


Dyrekcja. 


Nakładem wydawnictwa „Gazety Narodowej“ 
wyszło w osobnej odbitce 


Zygmunta Kaczkowskiego 


SŁOWO O ROMANTYZMIE 


Nowi prenumeratorowie Gazety Narodowej na żądanie dostaną od- 
bitkę darmo za nadesłaniem 10 ct. w markach na przesyłkę. 


Dg" Cena 50 ct. TĘ 


Skład główny w księgarni Seyfartha i Czajkowskiego 
Lwów, Rynek. 


2719 


Mam zaszczyt zawiadomić, że otrzymałem patent na klapę 
automatyczna do zwykłych wyehodków mojego wynalazku. 

Na ten pomysł naprowadziło mnie spostrzeżenie, że chociaż 
zwykłe wychodki miewają pokrywy do zatykania otworu, jednakowoż 
przez nieuwagę lub niechęć dotykania nieczystych przedmiotów, po- 
zostają zwyczajnie otwarte, wydobywające się więc gazy zanieczy- 
szezają nie tylko miejsca ustępowe, ale całe podwórza. 

Moja klapa patentowina usuwa wszelkie niedogodności, nie 
wypuszcza gazów i chroni od podwiania, a przytem będące automa- 
AT nie ED żadnej pomocy. A 

Model mojej klapy patentowanej w IAI 2. wielkości mam 
w moim warstacie przy ulicy Łyczakowskiej 1. 
czasu oglądać i zamawiać można. 


Cena p zyrządu 18 złr., z muszlą 23 złr. 
Przyjmuję także wszelkie zamówienia mechaniczne, tokarskie 
i ślusarskie uskuteczniając takowe w najkrótszym czasie i po cenach 
nader przystępnych. Z najgłębszym szacunkiem 
Leon Tasusińslzi 
mechanik i właściciel patentu, 
we Lwowie, ulica Łyczakowska I. 4. 


a 


na 


ika W 


za 1 złr. i 50 et. stempel. 


VE E re C U ENG 


Wechselstuben - Actien - Gesellschaft 
Wien, Wollzeile 10. 


4., gdzie go każdego 


3) 
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Hotel i restauracja Cassel 


Berlin C., Burgstrasse 16. 2664 
Właściciel: KLeopotd Peitesohn. 


W środku miasta, naprzeciw zamku królewskiego, niedaleko giełdy Nowo urzą- 
dzony z możliwym komfortem , światło elektryczne. Połączenie koleją konną i 
miejską we wszystkich kierunkach. 

Za pokój z światłem i usługą od marek 2 — dziennie. 

Poleca: Dostojny rabin Dr. Hildesheimer. 


cepożzkojozpjp > OP" 
Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety ( 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie liczące 
żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewna lokację poleca 


4'/4'/o listy hipoteczne 

50/5 jisty hipoteczne premiowane 

50/, listy hipoteczne bez premii 

41/,0/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
41/10 listy Banku krajowego 

41/0), pożyczkę krajową galicyjską 

40/, pożyczkę propinacyjną galieyjską 

50/, pożyczkę propinaeyjną bukowińską 
4:/,0/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
41/,0/, pożyczkę propinacyjną węgierską 

40/, węgierskie obligacje Iademnizacyjne 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego Za- 
wsze nabywa i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych. 


UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T, 
kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miejsoowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe knpony za gotówkę, bez wszelkiego 
potrącenia , zaś zamiejseowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 

osztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych +- 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


|. MOLI ZQEO”JĆOEŁ< RE OO £L FOLO OE FOE - "= Najtańsze źródło do nabycia 


wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek , haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 
bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek, 


Instrumentów muzycznych 
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 
STRUN ZNAKOMITYCH 


i przyborów do reperacji fortepianów 
w handlu pod firmą 


m. BEND 24M FL 


we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego 1. 9. 
Łaskawe zamówienia nskuteczniają się natychmiast, 


| MOLLA PROSZKI SKIDLICKIE. 4 


k 
Tylko prawdziwe, 


| [z z, 
jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. Molla frma pomnożona. 


Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz” 
Ą ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żąłądka (HP 
spodnioh oięśoi olała, przeciw kurczom żołądka? 
zafiegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, prze” 
ciw cierpieniom wątroby, Kkongestjom krwi, he 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo” 
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie. 


IG Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "YB 
Cena --___ _g0oma ZAPIeOZĘÓWARECCIZ ACE" PON Z: y LN mm oryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr. 


2363 


Jako woieranie do skutecznego leczenia gosćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rw:nia członków i paraliżu, bolu 
głowy, uszów 1 zębów; w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody, Wewnątrz 
- Lovi z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 2093 


Flaszka z dokładnym opisem 90 centów, 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda fiaszka zaopatrzona jest w podpis i znak oohronny Molla. 


| tranowy M. Krohn U Comp w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst- 


« kich w handlu znajdujących się z h 
ków ae odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr, wal. austr. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. H 


BG" Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
które Gm są} marką i i aż 


SKŁAD PAPIERU 
4. 
PRZYBORÓW SZKOLNYCH 


ANTONIEGO GARLOWSKIEGO 


ulica Batorego l. 14 
(naprzeeiw ces. król. sądu krajowego) 
poleca 


w wielkim wyborze Zeszyty od 1 eentai wyżej, najlepsze radyrki, 

papier libra 6 et. i wyżej, reisbrety papier rysunkowy, farby; 

piórniki, kałamarzy, notatki, pióra z Sory Kuhna, ołówki itp- 
przybory szkone. 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 114 a): 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Pla t m n Koste p i 


